
Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar 
młodych

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

U jrz y m y  ich  
n a  Festiw

Szybko leci czas dzie lący  nas od rozpoczęcia Festiw alu . Cala 
W arszaw a  za kw itn ie  w ie lo b a rw n y m i s tro jam i ludow ym i zespołów  
arty s ty czn yc h , k tó re  w ezm ą u d z ia ł w licznych im prezach  i po­
kazach . "

Na Festiw alu  zobaczym y zespoły w yróżn ione  na O gólnopolskim  
K onkurs ie  A m atorsk ich  Zespołów A rtys tyczn ych . Dziś m ożem y  
ob e jrze ć  je  na zd jęc iach .

szawa, czwartek 9 czerwca 1955 r.

•a do Festiwalu na

C ena

W

100 młodych artystów 
radzieckich weźmie udział 
wielkim warszawskim spotkaniu

Czy słyszeliście k iedy u tw o­
ry  Bacha grane na bajanie? 
Nie? No to usłyszycie.

A  zaczęło się od tego, że Ju­
r i j  Kozakow m ając 7 la t roz­
począł naukę gry na bajanie. 
W krótce przekonał się, że nie 
może na nim  wykonać tych 
wszystkich utworów , k tóre u- 
rniał. W tym  czasie J u r i j był na 
„P re lud ium  s ław y“ . F ilm  ten 
natchną ł go myślą udoskonale­
n ia  swego instrum entu i oto w 
1953 roku skonstruowano nowy 
bajan, na którym  można oprócz 
prostych m elod ii wykonywać 
u tw o ry  w ie lk ich  kom pozytorów

I oto słuchacze zebrani w 
M oskiewskim  Teatrze Estrady 
w ys łucha li „Toccaty" Bacha, 
jednego j. na jbardzie j skom pli­
kowanych utw orów  tego kom­
pozytora, wykonanej na ludo­
w ym  instrum encie rosyjskim .

Była to dla nich w ie lka  nie­
spodzianka. AJe na tym  nie ko­
niec. Bo oto odsłania się k u r­
tyna i... druga niespodzianka. 
Romans Liszta „Jak duch Lau­
r y “  i partię m łodej bohaterki 
Nataszy Rostowej z opery Pro- 
ko fjew a  „W ojna i  Pokój“  śpie­
w a K ira  Izotowa studentka 1 
roku  K onserw atorium  Lenin- 
gradzkiego.

Nieczęsto zdarza się, aby ;i 
śpiewaczka, która jeszcze nie i 
ukończyła konserwatorium  wy- j 
stępowała na scenie teatra lnej. | 
A le  K ira  śpiewa tak pięknie, że ; 
zaproszono ją do „T eatru  Ma- 1 
lego" w Moskwie, gdzie wystę­
pu je w łaśnie w ro li Nataszy.

W arto by jeszcze napisać o 
Akrobatycznych występach Wa­
le n ty n y  Denidowej, o wesołym 
ancU „R ybak“  i w ie lu  innych 

Występach. ale nie można prze- 
cież wym ienić wszystkich stu 
artystów, któćzy przyjadą do 
Warszawy na Festiwal, a którzy 
°kaza li się najlepszymi spośród 
500 młodych śpiewaków, tance­
rzy i m uzyków biorących udział 
w  końcowych elim inacjach a r­
tystycznych w Moskwie. Nie 
możemy ich w ym ien ić bo jest 
ich tak  w ie lu , a jpoza tym  w i

W arszawie też chcemy 
niespodzianki.

m ieć

Delegacja 
Niemiec zach.

będzie liczyć
1500 osób

Już dw ukro tn ie  by li areszto­
wani członkow ie '  Kom ite tu 
Przygotowawczego w Niemczech 
zach. Część aresztowanych w 
dalszym ciągu pozostaje w w ię­
zieniu. Policja zryw a zebrania 
i wiece. Adenauer zabron ił star­
tować w II  M iędzynarodowych 
Igrzyskach Sportowych M ło ­
dzieży sportowcom z R epub lik i 
Federalnej.

A jednak m im o tych wszyst­
kich represji delegacja m łodzie­
ży z Niemiec zach. na Festiwal 
w  W arszawie będzie się sk ła­
dała z 1500 osób, w tym  z 800 
delegatów, 500 sportowców i  200 
członków zespołów teatra lnych, 
chóralnych, tanecznych i soli­
stów. W arto dodać, że w Festi­
walu nie zabraknie młodzieży 
ewangelickie j, SPD-owskie j i z 
innych organizacji, która prag­
nie wraz z całą młodzieżą w a l­
czyć o pokój.

A teraz ciekawostka dla spor­
towców. Gościem honorowym  
Festiwalu będzie Niemiec Heinz 
Futterer m istrz  Europy w bie­
gu na 100 m.

Młodzież Afryki
musi walczyć

Z  policja
Na rozkaz kolon izatorów po­

lic ja  b ru ta ln ie  rozpraw ia się z 
młodzieżą A fry k i. Szczególnie 
ostro występuje do akc ji tam, 
gdzie solidarność b ia łe j i czar­
nej młodzieży uderza w teorie

o niższości kolorowych. N iedaw­
no w Capetown odbył się fe­
s tiw a l zorganizowany wspólnie 
przez białą i czarną młodzież. J 
Festiwal by ł w ie lką  m anifesta-: 
c ją  przyjaźni. Policja usiłowała j 
przeszkodzić i zdezorganizować 
tę w ie lką  imprezę wtargnąwszy 
na festiwal.

M urzyn i z Togo i  Złotego 
Wybrzeża wbrew' posunięciom 
władz walczą o swoje prawo 
przyjazdu na w ie lk ie  warszaw­
skie spotkanie.

B. S.

¿-52-75
TU M Ó W I TELEFON

U Po co ten Festiwal?FF

— W  m oje) wiosce m ło d z ież ,
podniosła w ie lk i szum  w  spraw ie  
Festiw alu , k tó ry  m a się odbyć w 
W arszaw ie . S tary  ju ż  
Mam  60 lat z hakiem . P rz e ż y ­
łem dw ie  w o jny . W p ierw sze j 
k iedy  bytem m łody bratem  udzia ł 
Niejedno dobre  i złe na tym  św ia­
cie w idzia łem . Nie bardzo  wiem  
jedn ak , po co ten Festiw al, bo 
na m ój rozum  ta ka  im preza  nic 
nie da...

biegną ponad granicami, oba■

Pytanie ciekawe, zanoto­
wane w  no ta tn iku  dziennika­
rza, w  czasie jednej z węd­
rówek po kraju.

K to je zadał?
Stary, sterany życiem, i 

trudnościami człowiek, daw­
niej forna l,  dziś członek za­
rządu nieźle pracującej spół­
dzieln i p rodukcy jne j w  woj.  
poznańskim.

Spróbu jmy zastanowić się 
i  odpowiedzieć.

4-
Mówic ie obywatelu, i e  prze­

żyliście dw ie w o jny  i  „ n ie­
jedno dobre i złe na tym  
świecie" widzieliście. Zacz­
n i jm y  na jp ie rw  od tego złe­
go. Braliście udział, w p ie rw ­
szej wo jn ie  światowej.  Po d ru ­
giej stronie sta l i  ludzie tacy 
ja k  wy, w  inne ty lko  m undu­
r y  odziani, ty lko  innym  ję ­
zykiem mówiący. Nie wiąza­
ły  Was z n im i  osobiście żad­
ne „porachunk i" ,  a przecież 
ludzie po obu stronach oko- 
póu) zadawali sobie śmierć  
w im ię interesów n iew ie lk ie j  
grupy magnatów. Dziś jest 
inaczej. Nie ma już  tu  
naszym k ra ju  ludzką k rz y w ­
dą nabi ja jących kabzy ka­
p i ta l is tów  i  znienawidzo - 
nych obszarników. Przepędzi­
l iśmy ich dziesięć la t temu  
z naszej Ojczyzny. Niebezpie­
czeństwo nowe j w o jny  is tnie­
je jednak nadal.

Ale wszyscy uczciwi ludzie 
na świecie nie chcą wojny. 
Walka o pokó j obejmuje  
dziesiątki, setki m i l ionów  lu ­
dzi na k u l i  ziemskiej.

I w łaśnie w  takich cza­
sach przyjedzie do naszej o j ­
czyzny, do naszej stolicy. 
JO tys- chłopców i  dziewcząt 
ze wszystkich niemal k ra jów  
świata. Przyjadą z pieśnią i 
tańcem.

Słowa pokó j  { przyjaźń

łają sztucznie wytworzone  
. przez im per ia l is tów zapory 

jes em. j (?C2(^ młodzież, aby i wam, 
nam  — każdemu, nie dane 
było jeszcze raz przeżywać 
okropności w o jny  i  aby ży 
cie stawało się coraz p ięk ­
niejsze i  lepsze. Pod tym i  
hasłami będzie manifestowa­
ła młodzież całego świata na 
V Festiwalu w  Warszawie.

Poznają nasi chłopcy  
dziewczęta lepie j niż dotąd 
życie w  innych krajach  
tam gdzie gorące południowe  
słońce grzeje t rudnym  do 
zniesienia skwarem, i  tam  
gdzie zima ty lko  na krótko  
opuszcza swoje w ładanie  
Nauczą się oni jeszcze bar­
dziej szanować inne narody, 
poznają wiele c iekawych  
fak tów  z ich życia. Pomoże 
nam to lepie j zrozumieć, ja k  
wie lką  pomocą dla naszych 
przy jac ió ł z zagranicy, w a l  - 
czących o pokój, jest nasza 
praca.

Młodzież z innych k ra jów  
pozna naszą pokojową p ra ­
cę. Zobaczy rosnącą stale 
piękniejszą Warszawę, fa ­
b ryk i ,  k tóre ob ję l i  we w łada­
nie robotnicy, nasze pola od­
dane przez władzę ludowa 
p ra w o w itym  właścic ielom — 
chłopom.

Widzicie drogi obywatelu:  
w  czasie Waszej młodości 
t rudno było o taką przyjaźń, 
o tak  mocno zaciśnięte je j  
więzy. Ła tw ie j,  znacznie 
ła tw ie j  za to mogli podbu­
rzać podżegacze wo jenni je ­
den naród przeciwko drugie­
mu i  kazać walczyć o n ie ­
swoje interesy. Dziś siła 
przy jaźn i młodych, k tóre j  
tak im  p ięknym  przykładem  
jest Festiwal stanowi jedną z 
poważniejszych przeszkód w  
rea lizacji ludobójczych pla­
nów.

Jest nas coraz więcej. Pod 
sztandarami SFM D skupia się 
dziś ponad 80 m il ionów  m ło­
dzieży. Ta siła splecionych 
w  b ra tn im  uścisku dłon i jest 
zapowiedzią lepszego, p iękn ie j  
szego życia, szczęśliwszej m ło ­
dości, spokojnego życia na 
starość.

1 dlatego Festiwal to spra­
wa każdego z nas, a więc i 
Wasza, chociaż, ja k  mówicie, 
macie 60 la t „z hakiem".

J. W O ŁKOCHO Ń

Chcemy poznać naszych 
gości

I znów k ilk a  telefonów w 
sprawie, gdzie szukać m ateria­
łów' o m łodzieży:

— h induskie j — zapytują z 
Prezydium St.RN,

— tureckie j — pyta tow. Ei- 
nenkiel z Przemysłowego In s ty ­
tu tu  Telekom unikacyjnego,

— m arokańskie j — pyta tow 
Hofman z W arszawskiego Prze-

j mys.owego Zjednoczenia Budo­
wy E lektrow n i,

— hiszpańskiej — pyta tow 
Kępska z Inow rocław skich Za-

! kładów Sodowych.
! Podobne pytania o trzym u je ­
my codziennie. Szkoda, że or- 

: ganizatorzy Festiwalu ich nie 
i przew idzie li i nie w yda li jak ie jś  
popularnej broszurki na ten te­
mat. A le skoro tak się nie sta­
ło. m usim y poradzić: po p ie rw ­
sze — radzim y czytać uważnie 
„Sztandar M łodych“ . Od dłuż- 

i szego czasu pub liku jem y ta- 
| Me m ateria ły. W iele matę - 
ria łów  o życiu młodzieży 
zagranicznej można znaleźć 
w organie SFM D „M łodzież 

, Św iata“ , k tó ry  ukazuję się 
również w języku polskim.

Część m ateria łów  kom ple tu je­
my w' naszej redakcyjne j bi- 

; bliotece. W arszawiacy będą mo- 
jg h  z r.ich korzystać. B ib lio teka 
! będzie o tw arta  w godzinach po­
południowych.

Czy przyjedzie...
—- Czy przyjedzie na Festiwal 

Roberto Benzi?
— Dokładnie nie udemy, w 

te j spraw ie będziemy mogli dać 
odpowiedź dopiero w począt­
kach lipca.

Zainteresuje Was zapewne 
wiadomość, że jedna z młodych 
czytelniczek, ta, która zadała 
nam to pytanie, koresponduje 
z Robertem Benzi, bohaterem 
film u  „P re lud ium  sławy“ . Obie­
cała zaw itać do redakcji i za 
naszym pośrednictwem zapo­
znać czyte ln ików  „Sztandaru 
M łodych“  z treścią korespon­
dencji.,

G!os mają sportowcy
Nareszcie odezwali się spor­

towcy. Tow. Zakrzewski z W ar­
szawskiej Rady LZS powiado­
m ił nas, że Rada Powiatowa 
LZS w Siedlcach joostanowiła: 
założyć 6 nowych kół LZS. 
przyczynić się do zdobycia przez 
młodzież , 230 odznak SPO i

BSPO, oraz 380 klas sporto­
wych. W odpowiedzi sportowm  
Płocka już zdobyli 280 klas 
sportowych. 18 powiatowych 
rad postanowiło swoje zadania 
wykonać o 4 miesiące przed 
term inem .

Stanęli do zaciągu 
pionierskiego

Na zebraniu koła ZM P przy 
Zarządzie Pow ia towym  M ie­
chów pracownicy ZP postano­
w ili w odpowiedzi na lis t ZG 
ZM P  zgłosić się do zaciągu pio­
nierskiego.

Są to: Jerzy Janusz — prze­
wodniczący ZP (pojedzie z żo­
ną), Wojciech Bie lasiński, Cze­
sław Szmigiel, Eugeniusz W ło­
sek, A lfons K ró l. Edmund 
Szuma i M aksym ilian  Dąbrow­
ski — instruk to rzy  ZP.

Cenne zobowiązania
— Tu kopalnia „D y m itro w “  

33 brygady młodzieżowe wyso- j 
ko przekraczają zobowiązania. 
Oto przyk łady: 18-osobowa bry­
gada ścianowa tow. Jasińskiego ! 
zobowiązała się wykonywać 12!) 
proc. normy, a w ykonu je  160 [ 
proc., co dało już 2.800 ton wę­
gla ponad pian. Do Festiwalu 
brygada wydobędzie dodatkowo 
6.200 ton.

Chcielibyśm y, by i nasi są- 
siedzi z. kop. „R ozbark“ powie­
dzieli co u nich słychać.

Za chw ilę  na lin ii kopalnia 
„L u d w ik “  — podaje meldunek 
nasz korespondent tow. Stę­
pień:

3-osobowa brygada Edwarda 
Ciemnego w ykonu je  137 proc.. I 
a St. Szypera dba o bezawa- J 
ry jn ą  pracę swojej w rębówki. j 
Od 1 bm. ruszyła utworzona w ! 
czynie festiwalowym  6-osobowa 
brygada chodnikowa K aro la j 
Swaczyny. Trzeba przyznać, że 
już pierwsze w yn ik i je j pracy 
są imponujące — zamiast 150 
w ykonu ją  190 proc .normy.

Premier Nehru 
przybył 

do Moskwy
M O SKW A. 7 czerwca o goda. 

18 samolot wiozący prem iera 
In d ii Nehru i towarzyszące mu 
osoby w ylądow a ł na lo tn isku 
m oskiewskim .

Na lo tn isku gości h induskich 
w ita li:  Bulganm, Chruszczów, 
Kaganowiez. M aienkow, M iko - 

I jan, M ołotow , P ierwuchin, Sa- 
I burow , m in is trow ie , w icem in i­
strow ie, przedstaw iciele mas 
pracujących stolicy, dziennika­
rze. Ponadto przybyłych w ita li:

I ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny In d ii w ZSRR Menon,

| ambasador nadzwyczajny i peł- 
| nomocny ZSRR w Ind iach 
] M ieńszikow oraz szefowie nrzed- 
| staw icietstw  dyplomatycznych, 
akredytow ani w  M oskwie

Na lo tn isku prem ier Nehru 
wyg łosił przed m ikrofonem  

, przemówienie.
i — Od dawna już  pragnąłem 

przyjechać tu, do Zw iązku Ra­
dzieckiego. Od dawna chciałem 
przyjechać tu, do tego słynne­
go, wspaniałego miasta. Prag­
nienie to dziś ziściło się. Cieszę 
się z przyjazdu. Uważam się za 
podróżnika, przybyłem  tu jako 
podróżnik pełen najlepszych ży­
czeń dla Waszego rządu. dla 
Waszego narodu. Przyjechałem 
tu, aby poznać Was lepie j i  g łę ­
biej. Jestem przekonany, że  
mój przyjazd zacieśni nasze sto­
sunki. Dziękuję za serdeczne, 
przyjazne przyjęcie, z ja k im  się 
spotkałem.

-------- o O o --------

Inżynierowie przechodzą 
do pracy w POM

Na wezwanie P a rtii I Rządu 
do pracy w POM stanęło 
już 35 w yb itnych fachowców z 
zakładów przemysłowych K ra ­
kowa i województwa.

K ilk u  w ysokokw a lifikow anych 
warsztatowców . mechaników, 
którzy zdecydowali się przejść 
do pracy w  POM, skiero­
wanych zostało do POM Szre­
niawa.

Delegacja 
polskich spółdzielców 
wyjechała do Włoch

7 bm. wyjechała do Włoch 
delegacja polskich spółdzielców 
w osobach: prezes Centralnego 
Zw iązku Spółdzielczości — Da­
niel Kuszewski oraz wiceprezes 
CRS „Samopomoc Chłopska“  — 
Marian Hofman.

Delegacja weźmie udział w 
obradach Kongresu W łoskiej 
O rganizacji Spółdzielców, odby­
wającego się w Rzymie w 
dniach od 9 do 12 czerwca.

— Tym  razem znajomy głos— 
tow. W olanowski, w iceprzewod­
niczący ZP ZM P w Augustow ie 
podaje nam trzeci ko le jny m el­
dunek.

— Tartak augustowski wyko­
nał zobowiązanie festiwalowe 
na 25 dni przed term inem. W y­
konaną tarcicę już wysła - 
liśmy dla budowy miasteczek 
festiwalowych w Warszawie.

Napiszcie również o m łodzie­
ży z grom. L ipsk - iuż w yko­
nuje swój czyn i pomaga przy 
budowie drogi.

Młodzież zgłasza się  
do brygad kośnych
Na apel ZG ZM P. w zyw ają­

cy młodzież do pracy w  bryga­
dach kośnych, zgłosiło się w  
woj. rzeszowskim k ilkudzies ię­
ciu chłopców.

Jednym z w ie lu  jest H enryk 
Bereś przewodniczący koła 
ZM P w gromadzie Trzebowni­
sko w pow. Rzeszów. Zgłasza­
jąc się do pracy w brygadach 
kośnych. .¿vez>vął on ak tyw  zet- 
empowski woj. rzeszowskiego 
do pójścia w jego ślady.
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* Czekają lany 
bujnych traw

W  imię zachowania /  utrwalenia pokoju

Rząd ZSRR proponuje
Niemieckiej Republice Federalnej 

nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych

M OSKW A. Agencja TASS podaje: 7 czerwca ambasada ZSRR  
we Francji przekazała ambasadzie Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej w Paryżu notę rządu radzieckiego do rządu Niemie­
ckiej Republiki Federalnej (Niemcy zachodnie). Nota brzmi:

m ia ły  z tego duży pożytek. I 
wręcz przeciwnie, wrogie sto-
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wARSZAWSKI s łynny już  dziś zespół „S tarówka". Zdo­
być sławę w  ciągu niespełna roku to nie fraszka., ze­
spół bowiem powstał w  1954 roku  i  l iczy dziś 175 

osób. Osiągnięcie wysokiego poziomu artystycznego jest po­
ważną zasługą reżysera Barbary F ijewskie j.  Na centralnych  
eliminacjach we Wrocławiu zespół wystąp ił z arcyciekawym  
widow isk iem obyczajowym z życia Warszawy, (u góry)

PARTNER w  powie trzu! Siarczystego mazura ze „Strasz­
nego Dworu “  Moniuszki zobaczymy w  wykonaniu Ze­
społu Pieśni i  Tańca przy Zakładach „Zgoda" %v Świę­

tochłowicach. Czy takiego mazura w  wykonan iu  250-osobo- 
wego zespołu w y trzym a ją  pa rk ie ty  festiwalowe? (w środku )

oto piękny obrzęd weselny w wykonaniu Zespołu Pie­
śni i Tańca Woj. Rady Związków Zawodowych w  L u ­
blinie. Panna młoda (Wanda Mikówna)  po zejściu ze 

■sceny miała, łzy w  oczach, tak przejęła się swoją rolą

Wydobycie pięknego obrzędu weselnego pow. lubelskiego, 
układ wspaniałego widowiska regionalnego jak  najbardziej 
wiernego tradycjom wsi lubelskie j jest zasługą prof. Todysa, 
prof. Partyk iew irza  i  choreografa Józefa Dzika, (u dołu)

A

Rząd ZSRR ma zaszczyt 
oświadczyć rządowi N iem ieckie j 
R epublik i Federalnej co nastę­
puje:

Rząd radziecki uważa, że in ­
teresy pokoju i bezpieczeństwa 
europejskiego, podobnie ja k  in ­
teresy narodów radzieckiego i 
niemieckiego, wym agają norm a­
lizac ji stosunków między Zw iąz­
kiem  Radzieckim a Niemiecką 
R epubliką Federalną.

H isto ria  uczy, że zachowanie 
i u trw a le n ie  pokoju w  Europie 
zależy w  stopniu decydującym 
od is tn ien ia  norm alnych, do­
brych stosunków między naro­
dem radzieckim  a narodem nie 
m ieckim . Z drug ie j zaś strony, 
brak takich stosunków między 
obu narodami nie może nie w y ­
w o ływ ać niepokoju w Europie i 
nie potęgować ogólnego napięcia 
międzynarodowego. Stan taki 
jest korzystny ty lko  dla sil a- 
gresji, które są zainteresowane 
w  utrzym yw aniu napięcia w  
stosunkach międzynarodowych. 
Tymczasem zaś ten, kto  pragnie 
zachowania i utrw a len ia  poko­
ju , nie może nie chcieć norma­
lizac ji stosunków między Zw iąz­
kiem Radzieckim a Niemiecką 
Republiką Federalną.

W tak ie j norm alizacji stosun­
ków między ZSRR a Niemiecką 
Republiką Federalną na jbar­
dziej zainteresowane są narody 
Zw iązku Radzieckiego i N ie­
miec. Wiadomo powszechnie, że 
w latach, gdy między naszymi, 
narodami is tn ia ły  przyjazne sto­
sunki i  współpraca, oba k ra je

sunki i w o jny między naszymi 
narodam i, k tóre m ia ły  miejsce 
w  przeszłości, przynosiły im  nie­
zliczone nieszczęścia, s tra ty  i 
cierpienia.

Rząd radziecki nie może nie 
zwrócić uwagi rządu Niem iec­
k ie j R epub lik i Federalnej na 
to, że obecnie w pewnych agre­
sywnych • kołach niektórych 
państw knu je się plany zmie­
rzające do tego, by przeciw­
staw ić sobie nawzajem  Z w ią ­
zek Radziecki i N iemcy za­
chodnie oraz przeszkodzić po­
lepszeniu stosunków między 

(dokończenie na str. 4)

Przed konferencją czterech

Propozycja 
dr. Johna

BER LIN . B y ły  k ie ro w n ik  
bońskiego „urzędu do spraw 
ochrony kon s ty tu c ji“  d r  O. John 
wyg łosił 6 bm. przem ówienie 
na zebraniu pracow ników  k u l­
tu ry  w Berlin ie. W ysuną! on 
p ro jekt utworzenia Ogólnonie- 
m ieckiego K om ite tu  Reprezen­
tatywnego, którego zadaniem 
byłaby obrona interesów nie­
m ieckich na zapowiedzianej 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw. W związku 

tą konferencją — oświadczył 
John — należy koniecznie usta­
lić  ogólnoniem iecki pogląd na 
sprawę zjednoczenia Niemiec,
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Nic wielkiego, trudnego i pięknego nie powstaje 
w Polsce bez udziału młodzieży. Dziewczęta i chłopcy 
na wezwanie Partii i organizacji ZMP-owskiej stają na 
najtrudniejszych odcinkach naszej wielkiej budowy.

)  Pracują w kopalniach i hutach, budują nowe miasta. 
4 zaorywują i obsiewają ugory. Na każdy apel młodzież 

odpowiada gotowością podjęcia pracy, która jest ważną 
dla wzmocnienia naszego ludowego państwa, dla pod­
niesienia poziomu życia ludzi pracy.

Przed kilku dniami organizacja nasza wezwała chło­
pców do nowego, trudnego, ale jakże pięknego czynu, 
Na wielkich przestrzeniach niezagospodarowanych ląk 
woj. szczecińskiego, olsztyńskiego, białostockiego i rze­
szowskiego czekają na młode ręce łany bujnych traw. 
Skoszenie tych łąk przyniesie naszej gospodarce około 
200 tys. kwintali siana. Tą ilością można wyżywić 
14 tys. krów, uzyskując od nich 20 milionów litrów 
mleka. Skosić te łąki, dać gospodarce naszej 200 tys. 
kwintali siana i zapoczątkować racjonalną gospodarkę 
na obszarze wielu tysięcy hektarów dziko rosnącej 
trawy — oto nowe wielkie zadanie jakie postawi! 
przed wszystkimi, którzy potrafią się posługiwać kosą 
Zarząd Główny ZMP wraz z Ministerstwem PGR.

Praca ta nie będzie łatwa Kosić trzeba będzie ręcz­
nie na od dawna nie uprawianych obszarach, na łąkach 

(fi często podmokłych. Na pewno w pierwszych dniach 
pracy po całodziennej kośbie boleć będą mięśnie od 
wysiłku. A ile radości przyniesie Wam ta praca. Ilu 
nowych ludzi spotkacie, z iloma zawrzecie przyjaźń. 
Trzy tygodnie pracy dadzą naszej gospodarce możli­
wość zwiększenia hodowli. Wysiłek Wasz przyniesie 
Ojczyźnie więcej mięsa i mleka, przyczyni się do pod­
niesienia dobrobytu ludzi pracy, do zwiększenia sił na­
szego kraju.

Już w pierwszych dniach po ogłoszeniu apelu, do wy­
konania pionierskiego zadania zgłosiło się ponad 1000 
chłopców. M. in. w gromadzie Czarna Góra, jak donosi­
liśmy we wczorajszym „Sztandarze Młodych“  na apel 
stanęło całe koło ZMP oraz kilku chłopców nie należą­
cych do organizacji. Napływają dalsze zgłoszenia.

Brygady kośne wyjadą do pracy w miesiącach czer­
wcu i sierpniu i będą pracowały około trzech do czte- 
rech tygodni. Chłopcy będą mieszkać w namiotach. Zo­
staną zaopatrzeni w ubrania robocze i gumowe buty. 
Będą mieli także zapewnioną opiekę lekarską. Brygady 
otrzymają sprzęt sportowy i świetlicowy, każdy, kto 

kocha muzykę zabierze ze sobą ulubioną harmonię.
Zarobek obliczany będzie według zasad obowiązu­

jących w PGR ach na podstawie norm pracy przysto­
sowanych do warunków terenowych. Wynagrodzenie 
dzienne wraz z premią przy wykonywaniu normy wy­
niesie za koszenie 42 zł 90 gr, za grabienie i przetrzą­
sanie 29,25 zł, za kopienie i podawanie siana na wozy 
37,05 zł. Za pracę ponad normę otrzymuje się wyna­
grodzenie z 50-procentową progresją. Wyżywienie bę­
dzie zorganizowane w oparciu o normy „SP“  z odpłat­
nością 13 zł dziennie.

Cztery tygodnie wspólnej pracy przy sianokosach 
szybko Wam zbiegną. Kiedy wrócicie do rodzinnej wsi 
żyjącej w przedfestiwalowym nastroiu, opowiadać bę­
dziecie z dumą ile kwintali siana dal Wasz przedfesti- 
walowy czyn Ojczyźnie. Wielu z Was spotka się na Fe-
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P r z e m i a n y  
w Kołobrzegu

Ktoś zauważył: — O k ilom e tr | buzerka, lecia ły szyby, starsi i lldarność w  walce przeciw  tym , 
atąd morze, a n ik t o wodzie me narzekali. Zetempowcy spraw i- j co przygotow ują wojnę, chodzi 
m ów i. W istocie! W prawdzie li, że m łodzież 'ta  otrzym ała już j o przyjaźń młodzieży św iata“ . 
M arek opowiedział o młodych zatrudnienie, wzięto ją  podj Zetempowcy z bazy rybac- 
rybakach, ale jeden M arek nie j opiekę. | k ie j przeszli ‘ już  od słów do
rob: wiosny. Dużo m łodvch lechało dn m la -1 czynów: dwa k u try  Koł-39 1

Wiosnę _ zrob iła  ̂  konferencja. gta; nie w idz ie li gdzie indzie j ! K o ł' 47 w ykona ją  roczny plan |
perspektyw. Teraz w  PG ft Pr °d u k c ji do 1 sierpn ia! Z o r- 
starszy agronom jest zetem- | ganizowano , współzawodnictwo 
poweem, starszy zootechnik — j międzyoddziałowe. Pow sta ły i 
zetempowcem, g łówny m echanik | dw ie brygady remontowe, k tó - 
— zetempowcem. 5 członków j tych  praca skróci postój k u -  
koła ZM P aikończyło kurs| tró w  o jedną trzecią. Policzcie 
kom bajnerów — w  tym  roku Jaka t°  obniżka kosztów w la - 
wyjadą na pola nowym i maszy- snych! „A n tena  przedfestiw a- 
nami. W ten sposób otw iera się Iowa“  radiowęzła bazy dwa ra - ■ 
przed m łodym i z M yślina droga zy tygodniowo nadaje sw ó j! 
awansu, k tó re j wcale nie trzeba program . Naw iązują kon tak t z 

W Dowie<~ie Kołobrzeg jest 14,5 szukać w mieście. W ięc coraz młodzieżą Rostoka. Robią spar- 
kói Część 7 nich pracuje nie- częściej pozostają. Kolo ZM P takiadę przedfestiwalową. Kon- 
szezególnie. cicho w nich i sen- uwzględniło tu powszechny pęd kurs gazetek. Spotkania z l i ­
nie. A przecież od niedawna młodzieży do mechaniki. Z w y- czestnikami poprzednich festi- i 
w  coraz w iększej ilości kol kle na kurs samochodowy je- 
dostrzega się wyraźne oży- | chało się dn miasta. Oni zrobi- 
w ienie. praca nabiera rum ień-j l i  go u siebie — na wsi. To 
ców, przyciąga młodzież, pobu- j przyw iązuje ludzi, 
dza. c iekaw i Dlatego tow. Redkiewlcz,

m ia ł peine prawo opowuedziaw-

Mozna było z zam knię tym i ocza 
m i znając ty lko  referat, dysku­
sję, uchwałę — umieścić ją  w  
czasie: odbyła się po I I  Zjeż- 
dzie, przed V Festiwalem. Ta­
k ie j konferencji n i e m o -  
g ł  o b y ć  rok  temu.

Dowody?

Tętno bardziej żywe

PGM Dygowo m ów ił w  dy­
skusji ja k  to u nich koło prak- szy to wszystko — powiedzieć:
tvcznie od półtora roku nie ist- .„'Sla®'6 °  Pornocy z p -
mato. Teraz wzię li się do pra- “ W a ’ Wy_

co daie do- starcz> sl? oglądać. Najlepszą , co  u a je  a o  p r a c ą  je s t  t a _ k t ó r ą  s a m i z r o .cy. pracują razem 
bre rezu ltaty, bo ja k  ty lko b im y“

walów . Dyskusje o przyjaźn i. 
W ieczory z m arynarzam i, k tó ­
rzy „ob jecha li cały św iat".

To nie koniec, ale też to te - 
m at na osobny a rtyku ł. K opa l­
nia pom ysłów!

W w ie lu  kołach jednak p rzy ­
gotowania do Festiwa lu nie 
nab ra ły  rozmachu. Konferencja l 
wskazała konieczność nad to - ! 
bienia zaniedbań i opóźnień. 
Każdy dzień trzeba w yko rzy­
stać!

G O R Ą C E  DNI 
w M ŁO D A S K U

Przed wyjazdem  do Młodaska i o tym . Postanowiono, że od 
rozm awiałem  z towarzyszami • czerwca pójdzie do obory Sie- 
w  zarządzie pow iatowym  ZMP. łącz i Idaś. Decyzja zapadła. O 
M ó w ili, ze chłopcy i dziewczęta przejściu dw óch” zetempowców 
tej spółdzielni dobrze przygoto- j  do pracy w oborze G ałka do- 
w u ją  się do Festiwalu. Dawno w iedzia ł się wczoraj i podniósł
ju ż  podję li w iele cennych zobo­
wiązań.

A  więc zobaczmy:
—  Stefan Siełacz. przewodni­

czący koła ZM P  Jest teraz, w

krzyk, że się nie zgadza. Takie 
stanowisko bardzo się chłop­
com nie podobało.

— . Tak to jest — m ów ili obu­
rzeni, — zarząd zadecydował, a

polu — w y jaśn ili nam w biurze j Gałka chce obalać: decyzję? 
pójdziecie drogą koło chlew- : P rzysłuch iw ał się te j rozmowie

I.uciowy zespól meksykański

ni, a potem prosto...
Stefan opowiada wiele cieka­

wych rzeczy o spółdzielczej go-

przewodniczący spółdzielni Wo­
źny i zapewnił chłopców, że 
pozostanie tak, ja k  zadecydo-

spodarce. Pracuje, tu ta j już od ! w a li na zebraniu.
5 lat, W ciągu tego czasu wiele 
zm ieniło się w  dawnej fo lw arcz­
nej wsi.-—M am y dużą oborę za­
rodową, przeszło 60 krów  i jesz­
cze raz ty le cieląt. N iedawno 
przystąp iliśm y do budowy no­
woczesnej obory.

— A le  to nie wszystko. Trze- . 
ba przecież upraw iać przeszło j P'3V 
600 ha ziemi, a ludzi do pracy 
nie starcza.

O Festiwalu Stefan jednak

Jak pójdziem y do obory to 
uw ierzym y.

nie wspomina. Pytam y go sami. j *etj5a

PIĄTEK

K ilka  dziewcząt * agronomem 
W ładkiem  G ałką pracowało 

zakładaniu poletka do­
świadczalnego kukurydzy.
Chłopcy nie przyszli. Jedną 
morgę podzie liły  na cztery po-

9 mm oszczędności 
—to 13 płaszczy

Zmienia się

przewodniczący coś robi. to w ia ­
domo — w yn ikó w  nie ma. i Kołobrzeska organizacja ma 

Tow. B iałachowska z K a r lin a : w ięcej tak ich  M yślinów . Są to 
„W  naszym kole nie narzekamy dobre drogowskazy nowego, 
na senność. Zetempowcy mają Ileż pomysłów, planów, fo rm
rożne zdania, więc są spory, dy-jm oże  zrodzić się w  kole, k tóre Konferencja zakończyła się 
skusje. A le  dochodzimy w koń- uw ierzyło  we własne s iły ! nie odpowiedziawszy na w iele 
cu do porozumienia. A  b ie r - ! _  , . , , : pytań i  szereg spraw zostało
noty nie ma“ . -  D .-w ,adczen ia pozjazdowe w  j nietkn ię tych. W ażnych i  pa lą-

Wszystko to — ja k  wskazy- Kołobrzegu dają coraz pe łn ie j- cych spraw, 
w a li dyskutanci — odbywa s ię '?zą odpowiedz na pytanie : czy j w  tym  powiecie, o przewadze 
na fa li podjazdowych przemian koniecznie czekac na in s tru k to - j kół w ie jskich, delegaci ze spół-

, dzieln i i wsi indyw idualnych za-
Oczywiście i  tu ta j dom agano; chowali się milcząco. A  prze- j Pozwoli w ykro ić  elementy p ła­

s k  pomocy od zarządu powia- i cięż na 38 kó ł w spółdzielniach i sżbza na jeszcze m niejszej p ła­
tów ego, Słusznie, to k ie ro w n i- j p rodukcy jnych ledw ie 111 zet- szczyźnie m ateriału? 
cza instancja, organizator p ra - empowców jest s ta tu tow ym i I
cy zetempowskiej. M usi p o m a -: członkam i spółdzielni. W 14! , , j™ ? 1 1 dziesiąty zm ienia
gać i wskazywać. A le  o tym  1 spółdzielniach w  ogóle kó ł ZM P . ac!; ° bliC7-a metraż — sred- 

Ożywienie pracy kó ł łączy sie ™ w iło  *  <?. ^ w n a .  Dziś zo- nie ma. Dlaczego? Nie m ów io- jest
“ fał"  Powiedziane coś jeszcze: no o tym . Tu praca ZM P jest ”  , crn. P:e l'VOtnie p io - 

wszystkim  sami odpo- ciągle najsłabsza, mało ofen- ^ w a n e E  W ydaje się to  n - 
w iadam y za organizację. ' Sv ™  ™ „ l-s..... I Wlele- a jednak... Przy prodwk-

w  pracy organizacji. Tętno ży­
cia staje się żywsze, obejm uje 
wciąż nowe koła, dociera zw ol­
na do najsłabszych.

Czy koniecznie czekać?

M łody techn ik norm owania 
Centralnego Labora torium  Prze­
mysłu Odzieżowego w  Lodzi — 
Hania Dałek spokojnie przyg lą­
da się dotychczasowemu pro jek­
tow i rozłożenia poszczególnych 
części wzoru.

— A  może is tn ie je  jeszcze 
jakieś inne rozwiązanie, k tóre

ich samodzielnością, Najlep- powiedziane
rvm /iafYYv*rv nic* w * .  P  6

Z
szy zarząd pow iatowy nie po­
może, jeśli wśród członków or­
ganizacji braknie przeświadcze­
nia. że każdy odpowiada za to, 
co się w kole dzieję: za dobre i 
złe, za dawne i obecne.

Głos w tej spraw ie był na 
konferencji doniosły i częsty. 
A le  co ważniejsze — szedł nie

0 wychowaniu
sywną, przez co nawet ak tyw  
nie dostrzega ostrości p rob le­
mów, nie w idz i palącej po trze­
by rozw iązywania ich i  mó­
w ienia o nich.

Kołobrzeski pow ia t w ysta ­
w iony jest na wściekłą propa- j 
gandę adenauerowską, perfidne

K iedy  zabrał głos tow. D u­
dzik — wiceprzew. ZM  ZMP
w K a rlin ie , sala' zaparła dech, _ , _________ l i __ ii

z referatu, ale od delegatów z ! stowa s^.v Przez ciszę zupełną, są tu  metody działa lności w ro - 
kó!. I Stefan Dudzik m ów ił o wycho- ga, do niedawna na jw iększy

Prosto w yłoży ł rzecz tow. waniu. Można się było  czegoś procent przestępczości m łodych 
Chrzanowski: „C a łe j w iny  na dowiedzieć. To już była p ra k - • w  w o jew ództw ie b y ł w łaśnie 
ZP nie można składać. Czy «a- i wsparta solidną znajom o- tu ta j. A le  n ik t  nie podsunął 
m i z siebie nic nie możemy dać?! sc*3 pedagogiki. Więc w  spra- tego pod rozwagę kon ferencji. 
Nas — aktywistów* — ciągle za j  wach systemu poleceń i o d p o - j N ie chodzi o p ilną  rć je s tra - 
malo widać. Zacznijm y od drob-j w iedzialności w  kołach. I, że ' c ję braków i niedociągnięć. B y- 
nych form  — inaczej nie post»-; ..trzeba w ierzyć każdemu tow a- ło  ich na pewno dużó. 
w im y gigantów. W kołach rzyaaowi“ . I, że konieczne jest,J Rzecz, w czvm inr.*:—

c ji k ilk u  tysięcy płaszczy osz­
czędność taka daje 38 m etrów 

I m ateria łu , tj. ty le, ile potrze- 
i ba na wykonanie 13 płaszczy 
i dziewczęcych.

Dzięki racjonalnem u opraco­
w yw aniu  układów  kro ju , tech­
nicy m łodzieżowej brygady no r­
mowania CLPO — w  ciągu 
ostatn ich trzech miesięcy zao­
szczędzili 7.919 m etrów  tkan in  
w ierzchnich. podszewki, ko la - 
nowrk i i płótna.

M .  K O Z A K
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P o z d r o w i e n i a  
z  k r a in y  S a m b y
O lbrzym i«  ob szary  A m *ry k l 

P ołudn iow ej, od w ie lk ie j rze ­
ki Rio G randę aż do ro z le ­
głych stepów P ataęo n ii, od 
w y b rze ży  A tlan tyku  aż po 
in ie żn e  szczyty K ordy  Merów  
ro zb rzm ie w a ją  pieśnią i taó- 
cem. W M eksyku, A rgen tyn ie , 
B ra zy lii. Boliw ii, w  P eru , na 
w yspach Kuba, p iąkne c z a r­
nowłose dziew częta  i sm u­
kli śniadzi chłopcy z p lan ­
tacji trzc in y  cukro w e j i ba­
w e łn y, z fa b ry k  i portów , z 
kakaow ych i kaw ow ych pól, 
ożyw ien i są m yślą o p rz y ­
gotow aniach do Festiwalu  
W arszaw skiego .

W  parne  noce tegorocznego  
la ta  d źw ię k i g ita r  i ako rd eo ­
nów, ta m b u ryn ó w  | kastanie- 
tów o ra z  gorące słowa pieśni 
śpiew ane w  ry tm ie  ru m b y  I 
sam by, m elancholijnych  a r ­
gentyńsk ich  tang i panam - 
skich „cu raeaś“ płoszą sen z 
oczu bogatym  p lan tato rom , 
k tó rzy  bo ją  się o sw« „do la ­
ro w e “ p ra w a , od m aw iając  m ło­
dzieży  ich życiow ego praw a  
do radości I wolnego życia . 
Ale m łodzież A m e ry k i Ł ac iń ­
skie), robo tn icy  p lan tac ji, pa­
stuchy p iln u jący  n iezm ie rzo ­
nych stad bydła na rozległych  
pam pasach, robotn ice fa b ry k i

cyg ar, do kerzy  po rto w i, po­
p rze z  ocean w y c ią g a ją  swe 
m łode, silne ręce, aby uścis- i 
n ą i dłonie m łodzieży Europy,  ̂
A zji i A fry k i, aby zacieśnić a 
w ięzy  p rz y ja ź n i z m łodzieżą  ̂
całego św iata, aby z  n ią  ra-  ̂
zem  w alczyć o pokó j I lepsze ^ 
szczęśliwsze życie , i

N|e ty lk o  tańcem  I śpiewem  \  
w alczą m łodzi M etysi, Mu- f  
rzyn i i b ia li m ieszkańcy A- f  
m ery k i Połudn iow ej o praw o i  
udzia łu  w  W arszaw skim  Fe- i 
stiw alu , m im o w ro g ie j posta f  
w y w ładz w w iększości k ra - f  
JOw tej o lb rzy m ie j z iem i. Mło- f  
dzież opodatkow u je  się do- a 
brow oln ie , aby um ożliw ić  p rze- r, 
jazd swym  przedstaw ic ie lom  f  
do Europy. V/ G w atem ali, rz ą  f  

r  dzonej p rzez faszystow ską a 
f  k lik ę , z rą k  do rą k  k u rs u ją  a 
i  u lo tk i m ówiące o przygotow a- c

— Prawdę m ówiąc -— stw ie r­
dza po namyśle — nie mamy 
się czym chwalić. Dopiero za­
częliśmy. Trochę nam wstyd, 
że tak  się stało. A le  wiecie, że­
by przyjechał ktoś z powiatu, 
poradził, a tak nie w iedzieliśm y 
nawet od czego zacząć.

— Każdy chcia łby jechać na 
Festiwal, ty lk o  że niczym jesz­
cze nie zasłużyliśm y na to. W ie­
czorami, po robocie, długo dy­
skutow aliśm y nad tym , co trze­
ba by robić. Naradziliśm y się z 
członkam i zarządu spółdzielni. 
Propozycje nasze p rzy ję li: za­
sadziliśm y i będziemy pielęgno­
wać kukurydzę. Oczyścimy 14 
ha pszenicy siewnej z chwa­
stów. Chcemy też uporządko­
wać nasz pa rk  i współzaw'odni- 
czyć m iędzy sobą w  każdej p ra ­
cy.

Tak postanow ili.
A  już następnego dni« we

WTOREK...

przed godziną 6 zebrali *tę
wszyscy przed biurem  spółdziel­
ni. Dzień zapowiadał się pogod­
ny. Brygadziści w y ja ś n ili, że o- 
późniono sadzenie zieipńiaków'. 
Pole już  zaorane, nie przygoto­
wano ty lk o  sadzeniaków. A  to 
po trw a jeszcze ze dwa dni.

Staszek Idaś zaprzęgał aku­
ra t konie do wozu. K iedy u- 
słyszał o kłopotach podbiegł do 
M agdziarka:

— Pogadaj ze -wszystkimi. 
Może by pośpieszyć się z sadze­
niakam i tak, ażeby ju ż  jutro ...

I rzeczywiście. Nie czekali na 
brygadzistów'. P odzie lili się na j 
dw ie  grupy. Rozstaw ia li pospie- j 
, w  tow  ni li i  ’ ro b o ta  ruszy- !

Na jednym  poletku da ły 
wszechstronne nawożenie, na 
drug im  nawożenie azotowe, na 
trzecim  fosforowe, a na czwar­
tym  potasowe.

Jakie będą w yn ik i?  — zoba­
czymy później,

SOBOTA

Spółdzielcy m ie li pełne ręce
roboty. Dziewczęta przebierają 
jeszcze z iem niaki, k tóre Staszek 
Idaś wozi końm i do magazynu. 
Stefan Siełacz i jeszcze k ilk u  
m łodych w raz ze starszym i 
spółdzielcami ładu ją  oborn ik  na 
trak torow e przyczepy, a spół­
dzielczy tra k to r wozi go na pr^ 
le. Tam k ilka  dziewcząt rozrzu­
ca oborn ik. Obok nich m ia row o 
pracują „U rsusy“ . To zetempow- 
cy-traktorzyści Staszek Zw ie rz- 
ch lew ski i  Janek Sobkow iak o~ 
rzą ostatn i kaw ałek pola, na 
którym  w; poniedziałek sądzić 
będą ziem niaki,

NIEDZIELA

Po południu pod chatę Grendy,
74-letniego nudziarza szamotul­
skiego przyszły na jp ie rw  dziew­
częta, a potem zeszli się ch łop­
cy. Chcieli 7, n im  pogadać o tym  
zespole regionalnym . Trochę 
krzyw o pa trzy ła  na m łodych 
żona Grendy.

— E... da jcie spokój ojcu. 
Przecież dzisia j niedziela, niech 
trochę odpocznie.

— A  ty  cicho, cicho. W  nie­
dzielę w łaśnie trzeba sobie po­
grać i pośpiewać. Jak będzie 
len zespól, to jeszcze obo j° pój* 
dziemy w tany. No, bo k ie  im 
pokaże, ja k  myśmy dawniej tań-

,.U nas robota była pod psem. 
Ale w końcu znalazło się k ilku , 
którzy powiedzieli: dość, dalej 
tak nie pójdzie. Z w róc ili się do 
organizacji pa rty jne j: pomóżcie 
towarzysze, postaw im y koło na 
nogi. A dziś w idzicie, z rob ili­
śmy mocną organizację. U w  i e- 
r ż y l i ś m y  w  s w o j e  s i ł y " .

Tak też zrobiono w  PGP 
M y ś lim y  Koło ZM P ma tu dziś 
ciekawe osiągnięcia. Jego praca 
Jest przykładem  umiejętnego, sa­
modzielnego pokonywania tru d ­
nych przeszkód. Część młodzieży 
kończącej szkołę przychodziła 
do PGR, nie dawTano je j zrazu 
zatrudnienia, więc k w itła  ło-

zaniedbywać ofensywy ideowej, 
bo jest w życiu mnóstwo ha­
ków, które  ściągają młodzież 
w przeszłość.

Sprawy wychowania p rzew i- | 
ia iy  się ja k  czerwona nić przez 
dyskusję. B y ły  też treścią re­
feratu. M ądry, c iekaw y refera t 
towu W łodarskiego — nie sz.cze- 
dził przyk ładów  wychowawczej 
pracy ZMP.

Tow. Szarek opowiedział h i­
storie dwóch trak to rzystów  Da­
widowskiego i  Byka, którzy 
sp raw ia li ko łu  wuele kłopotu. 
Jednego z nich w ychow ali na I 
przodownika, z drug im  c ią g le ! 
mają trudności.

P rzypom ina ły sie słowa Sta- i 
tu tu : „Najważniejsze zadanie i 
koła ZM P — to wychowanie 
młodzieży w  duchu ideowych 
założeń Zw iązku“ ,

Festiwalowe porządki
...Zaczęły sle już W' referacie. 

Że zobowiązania sie podej­
m uje — io  ważne — ale ciągle 
ich za mało. Że zagubiliśm y 
po lityczny i  wychow'aw'czy sens 
przygotowań do Festiwalu. „A  
na Festiwa lu bedzie nie ty lk o  
zabawa i  taniec — chodzi o so-

był, ale ani m yśli się spojrzeć 
na swoją pracę, zm ienić je j s ty l j 
i metody, starać się to iow ać 
drogę wskazaniom II Zjazdu. 
Beztrosko pracuje się tak, jak  
przed laty.

I tu i tam stosunek do rze­
czywistości jest w  istocie b ie r­
ny, nie twórczy, niczego nie 
przekształca, /. niczym nie w a l- , 
czy, do niczego nie dąży.

Tymczasem jedynie słusznej 
chyba jest stanowisko tych. : 
któ rzy śledzą za n o w y m  w 
pracy naszego Związku, pod- 
trzym u ją  je, stwarzają mu w a­
ru n k i rozwoju.

Weźmy przyk ład konferencji ! 
w Kołobrzegu. Można by oczy-I 
wiście liczyc „czego nie było“ , 
układać lita n ie  „o czym nie 
mowiono“ . A le nie to na jw aż­
niejsze! Główne, zasadnicze po­
lega na tym, że doszło na kon- 
fe ie n c ji do głosu to, co notwe, 
co Jest już przejawem spełnia­
nia wskazań i I I I  P lenum KC 
i I I  Zjazdu ZMP. A  m ów iło 
się o tym, nie aby zwyczajnie 
„poruszyć w  dyskus ji“ , ale dla 
tego, że już ta k  się pracuje. 
Może jeszcze nieudolnie i na 
pew no nie wszędzie. A le  nowe 
się rodzi i  przyszłość na nie 
stawia.

RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I
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A nna D ałek pochyla się nad czarną powierzchnią mat.owefo 
stołu. Leżą tu w yc ię te  /  tw arde j te k tu ry  poszczególne elem enty  
pła»7AC7Aa dziewczęcego: przód, tv ł, karczek, patk i it.p. Poukładane są 
jeden obok drugiego w ten sposób, aby pomiędzy n im i było Jak 
n a jm n ie j wolnego m iejsca.

A ie m im o tych p rzec iw n o ­
ści I re p re s ji, cieleqatow A m e­
ry k i Łac ińsk ie j zobaczym y na 
Festiwalu w W arszaw ie . O- 
qlądać będziem y występy  
..Teatru  Ludow ego“ z Rio de 
Janeiro  w  B ra zy lii, tea tru , 
k tó ry  k u lty w u je  sztukę a f ry ­
kańską przyw iezio ną  dawno  
przez czarnych  n iew oln ików  
na a m e ry ka ń s k i kontynent. 
Usłyszym y chór m łodzieżow y  
pod d y re k c ją  m is trza  K riege- 
ra. Podziw iać będziem y w y ­
stępy m eksykańskiego  baletu  
„ F ro n te ra “ o ra z  w ystępy licz ­
nych zespołów ludow ych z 
K olum bii, E kw adoru . Hondu­
rasu, z El S alw ador, z wysp  
H aiti i Kuby.

P rzy ja d ą  wszyscy. Zapeł­
nią wesołym  tłum em , ożyw ią  
tańcem  | śpiewem  p a rk i, p la ­
ce i ulice now ej, p iękne j W a r­
szaw y. Nie p o w strzym a ją  Ich 
k ra ty  w ięzień , do k tó rych  po- 
ic ja  w  A rg en tyn ie , W enezue  
II, P eru  I P a ra g w a ju  w trąca  
m łodzież za p rzygotow ania  I 
chęć udzia łu  w  V  św iatow ym  
Festiwalu M łodzieży i S tuden­
tów.

Już w  llpcu delegacje  m ło­
dzieży A m e ry k i Łac ińsk ie j 
w y ja d ą  z licznych portów  w  
Buenos A ires, M ontevideo, 
B arra n q u illa , La G u ira , z Pa­
nam y i innych m iejscowości. 
Będziem y Ich w itać  i gościć 
serdecznie, a oni po p o w ro c e  
opow iedzą, Jak ży je  i buduje  
lepsze wolne życie m łodzież  
k ra jó w  obozu pokoju.

N.

m ów ił po drodze, k iedy W'racai) 
do domu, Szekiełda — je ś li tak 
da le j pójdzie to kom isja  współ­
zawodnictwa festiwalowego m u­
si zgryźć tw ardy  orzech n im  o- 
ceni k to  najlepszy.

KUKURYDZA

Jest to  w łaśnie najważniejsze 
festiwalowe zobowiązanie. W 
środę do wieczora obsadzili b l i­
sko dwa hektary.

CZWARTEK
Dziś od samego rana do w ie­

czora zasiali kukurydzę na pót- 
torahektarow ym  polu. Razem 
ju ż  3,5 hektara.

M łodzi zorganizowali dwa o~ 
gn iw a zetempowskie. Każde z 
ogniw' otrzym ało połowę pola 
do pielęgnacji. Ogniw'a tę nie 
ty lk o  będą w a lczy ły  o w'ysoki 
plon kukurydzy, ale tyspółza- 
wodn iczyly w  każdej pracy.

Cała ta  sprzeczka zaczęła się 
o pracę w' oborze. Chociaż m ło­
dzieży w  M łodasku jest dużo, 
to jednak n ik t z n ich nie pra­
cuje w  ch lew n i ani w  oborze.

K iedy rozm aw ia li z członkami 
zarządu w  spraw ie festiwalowe­
go zobowiązania, przypom nieli

m iejsca zabrać do roboty, a pó­
ki tam  co, to siadajcie, zagram 
na dudach, pośpiewamy sobie.

I  długo w noc p łynę ły pieśni,

Ł . S ZY D ŁO W S K I

B ebadzt) tę tn o  ty c ia  w  
M łod a sku . O n i w y p e łn io n o  praca  
w  s p ó łd z ie ln i, m ija ja  s>:yhko, a 
w ie czo ry  sa zawsze za k ró tk ie . 
M y i l  o F e s tiw a lu  z ło ta  iń r lo  łączy  
p rac«  w  s p ó łd z ie ln i z p ró b a m i ze­
społu  a rtys tyczn e g o . T rzeba  ¡» iln ak . 
d ro d z y  ko le d zy , »nuć ja  d a le j.

l a  z ło ta  n ić  zw lązaó nas n o w in  - 
na z p rz y ja c ió łm i,  k tó ry c h  sw o ja  
p racą  p ra g n ie c ie  uczc ić  Z  p rz y ­
ja ź n i do n ic h  z ro d z iły  si« Wasze 
zobow iązan ia  [ p rz y ja ź ń  ta s k ło n i 
Was na pew no do zapoznaw an ia  
sle 7. ty c ie m  m łod z ieży  za g ran ica .

C hcem y W am  to  zapoznaw an i«  
u ła tw ić . D opom ogą W am  w  te j 
sp raw ie  ks la ź ld . W o jc ie ch a  Z n - 
k ro w s k le g o  „D o m  bez te ta n " , Z a ­
k rz e w s k ie g o  — „12 im io n “ . Jerzego 
F e lik s ia k a  — ,.o p rz y ja c io ła c h  z 
b lis k a  1 z d a le k a “ , E d m un d a  
O sm aóczyka  — „M ło d e  N ie m c y “ ; 
J u lia n a  S try jk o w s k ie g o  — „B ie g  do 
F ra g a la “ ; G. P a u s z e r-K Io n o w s k ie j 
— „Z a w ie ru c h a “ ; M iro s ła w a  Ż u ­
ła w s k ie g o  — „O p o w ie ść  a t la n ty ­
c k a “ .

„S z ta n d a r  M ło d y c h “  ró w m ie t co­
ra z  w ią c e j m ie jsca  bedzie  p ośw ię ­
ca ł o p o w ia d a n io m  z życ ia  m ło d z ie - 
t y  w  ró tn y c h  częściach św ia ta .

A  może z a p ro s ilib y ś c ie  do sw o je ) 
s p ó łd z ie ln i s tu d e n tó w , czy p rz e b y ­
w a ją c y c h  l u t  u nas p rz e d s ta w ic ie li 
m łod z ieży  za gra n iczne j?  .Jeżeli m a ­
cie z a m ia r to  z ro b ić . pop rośc ie  
Z a rzad  W o je w ó d z k i Z M P  w Pozna­
n iu , aby W am  pom óg ł ta k ie  spot­
k a n ie  zo rgan izow ać.

R E D A K C J A

P IO T R  G U Z Y

— Ty o m nie , M ichaś, nie zapom inaj. W ita * , gdzie m iesz­
kam . G dybym  cl m ógł w  czym  pomóc, to proszą bardzo . W y- 
Jeżd iam  ta ra z  na cztery  dni. ale ja k  wróć«, to za w iz e  cza» 
dla  ciebie zna jd «. Będziesz pamiętał?

K arolus p a trza ł na zapa łkę , k tó rą  zapa la ł papierosa. Znowu  
jak ieś  a luz je . Czego on od niego chce? Poczuł e lf  nieswojo, 
naw et sle o b e jrza ł wokoło. M alicki p rzy n a g lił go.

— No, chodź ju t ,  chodź.
Ktoś o tw o rzy ł w yjściow e d rzw i. Stanęła w  nich kobieta  

w  płaszczu narzuconym  na w ieczorow ą sukni«.
— M ikeł
K arolus w ytrzeszczy ł na n ią  oczy. Znowu onal Dziś eały 

w ieczór n a tra fia  na Jakieś n ieprzyjem ności. P rz y jrz a ł sl« Jej, 
w m ro ku  nie d o jrza ł oczu. Pomyślał: „ ju t  zdaźyła  wrócić  
od swego a d o ra to ra “ . I całą złość, k tórą  sl« w  nim  znowu  
nagrom adziła , w yładow ał na niej. U kłon ił je j si« przesadnie, 
zasalutow ał jednym  palcem , I żeby nie było w ątp liw ości co do 
c h a ra k te ru  jego m a n ife s ta rji, dodał:

— Mam nadzieje, że si« pani dobrze bawiła! Good by«.

Potom m in ą ł M alickiego, k tó ry  czekał ną niego na progu.
I począł *ię spiesznie oddalać w k ie ru n k u  P icad illy  Circus! 
M alick i o tw o rzy ł d rzw iczk i samochodu I lokując się za k ie ­
row n icą. pom yślał o nim: „D u reń !“ My Ul ta nie popsuła mu 
jednak w rażen ia  całego w ieczoru. Był z niego zadowolony. 
Z roli zaś. jaką  Ram od eg ra ł — szczególnie.

Ś rodkiem  sufitu  biegła rysa, w połowie swojej d ługo4d  
załam ana i p rzez to tw orząca zygzak podobny do błyskaw icy. 
Bess p a trzy ła  na nią o tw artym i szeroko oczam i. D łużej za ­
trzym y w a ła  w zro k  na je j za łam an iu , tam  gdzie lin ia  prosta  
nagle się u ry w a ła , skręcała  k ilk a  cen tym etrów  w bok i dalej 
ju ż  biegła nowym  torem . Taki uskok, nagle coś się z a trz y ­
m u je  — m yślała. D ostrzegła w tym  podobieństwo do własnego  
losu. W łaśnie w czora j M aks za łam ał, zam ącił bieg Jej życia. 
Na Jak długo? Tego nie um iała p rzew idzieć, nie od n iej samej 
to bowiem  zależało . P rzede  wszystkim  od K arolusa. Gdyby  
ty lk o  o nią chodziło , m oże w  ogóle nie powstałaby decyzja

N O C N Y  z r z u t

w yjazdu . P ręd ze j czy później 
przeko nałaby  Denversa, że 
dla niego samego będzie n a j­
lep iej, Jeśli Ją sobie w yb ije  z 
głowy. | tak  po pewnym  cza­
sie uw oln iłaby się od niego. 
Ale te trudnośc.1! Nie m iała  
ani sił, ani ochoty borykać  
się z n im i. Po co, k iedy  m o­
żna Ich całkiem  un iknąć. W y­
jechać, zan im  się Denvers  
z jaw i.

Rozpłakała się... w czora jszy  
Incydent w ,,E ldorado“... Cóż 
m ógł oznaczać? Tylko  to, że 
Karolus up ił się z zazdrości! 
Musiał Ją w idzieć Jak w y je ż ­
dżała z M aksem , Jego nie po­
znał. M yślał, że pojechała po­
bawić się na godzinkę z go­
ściem w  jak ie jś  garsonierze . 
Zazdrość go za la ła , m usiał 
w ięc, inaczej nie m ogąc so­
bie z nią poradzić, zalać Ją 
w ódką. N iedobry! N iedobry! 
— cieszyła się z Jego za zd ro ­
ści Bess.

Z te j radości chciała teraz  
skakać po poko ju , zatańczyć, 
ale jeszcze leżała na taocza- 
nie, w ięc ty lko  rozpłaszczoną  
dłonią ud erza ła  po ko łd rze . 
Rytm icznie, do ta k tu . Takiś  
ty! Już Ja te raz  dam sobie z 
tobą radę! Oho! J u t mi się 
te raz  nie w yw iniesz! Proszę, 
a taki to zw ykle  oschły, taki

P IO T R  G U Z Y Sl

tw a rd y ... Uśm iechała się do lustra  wiszącego przed  n ią, na 
ścianie.

A tak  s lf  m «exyl» ceły w czo ra jszy  w ieczór, na próżno usi­
łu jąc  dociec źróde ł dziw neqo zachow ania  K arolusa. T w arz  Jej 
si« w y d łu ży ła , oczy pociem niały . W łaściciel k lub u , Fenchurch, 
odesłał Ją w reszcie  do dom u. P ow iedzia ł, że Jest chora, niech 
si« dobrze  Jedną noc p rześp i. B arm anow i kaza ł zadzw onić  
po taksów ką. Potem  sam Ją do n iej od prow adził. G dyby nie 
to, że napraw dę  czuła si« fa ta ln ie , m ile  by Ją to połechtało. 
W iela serca okaza ła  je j rów n ież M avis. P rzes traszy ła  si«, 
u jrza w s zy  co je j p rz y  zde jm ow an iu  płaszcza w  szatn i z to­
reb k i w ypadło . „Ty le  p ien iądzyl — k rzy k ń ą ła . — Skąd to 
masz?“ Bess pobladła, szybkim  ruchem  w y rw a ła  je j torebką  
z rą k . — M niejsza o to. Dobranoc. — Będzie je j to  m usiała  
dzisiaj Jakoś w ytłu m aczyć . M avis zapow iedzia ła , że p rzy jd z ie  
keto dw unastej, zobaczy Jak z Jej zd row iem . Bess przypom  
niała  to sobie I odruchow o s po jrza ła  na ze g a re k . O jej, Już 
tak  póżnol

Zerw ała  sią na rów ne noql I pobiegła do ła z ie n k i. Ledwie  
zdąży ła  sią w y trzeć  i narzuc ić  coś na siebie, gdy nadeszła  
M avis. Rozgadana, ru c h liw a  Jak żywe srebro . Usiadła na 
tapczan ie , ale długo na nim  ni# m ogła usiedzieć. Przen iosła  
sią na fote l. Polem  na d ru g i. W reszcie  zacząla chodzić za 
u b ie ra ją c ą  sią Bess. M usiała sią w ygadać , w y lać  z siebie to 
m orze słów, k tóre  sią w  n iej nazb iera ło  od w c zo ra j. N a jw ię ­
cej zaś o tym , jak  to szef kaza ł Bess odwieźć do dom u. Ona 
Już przedtem  «postrzegła, ża coś n iedobrego sią z nią dz ieje. 
O bserwow ała Ją przeko nana, że coś sią tego w ieczoru  stanie.
I m im o to nie zauw aży ła , Jak i k iedy  Bess w ym knęła  się na 
gedzine z k lub u . Nagle zdała sobie z tego spraw «, ro ze jrza ła  
sią dookoła — nie było je j n igdzie. Zapyta ła  koleżankę . Od 
niej dow iedziała  się, że w yszła  z Jakimś m ężczyzną. Potem , 
kiedy  w róc iła , .k ie d y  spotkały się koło szatni, m om entaln ie  
odniosła w rażen ie , że Bets albo Jest chora, albo ją spotkało  
coś p rzy kre g o . W szystko to opow iadała je j te ra z  po kolei, 
z deta lam i, z w łasnym i uw agam i. O pien iądzach naw et nie  
napom knął«. A przecież paliła  Ją ciekawość skąd Bess Je ma

» N O C N Y  Z R Z U T

I za co. P am iętała  je j w czora jszą , p ra w ie  a ro gancką  odpo­
w iedź. Z łożyła Ją na k a rb  złego sam opoczucia Bess. W oiafa  
Jednak tego tem atu nie poruszać, była pew na, że Bess sama
0 tym  je j powie, ł zaw iod ła  sią bardzo . W reszcie Bess p rz e ­
prosiła  ją , że musi w yjść, bo śią um ów iła  z k im ś na m ieście. 
M avis spo jrza ła  na nią żałośnie. W yszły  razem , po drodze  
Mavis jeszcze tra jk o ta ła , pożegnały się na p rzy s ta n k u  auto­
busowym . Bess odetchnęła. N areszcie!

N ad jechał autobus. T rzy m a jąc  się prostopad łe j p ra w ie  po­
ręczy Bess w spięła sią na górne p iątro . Jechała do K arolusa.

A utobus stanął w  pobliżu  stareqo ratu sza  w  Cam den Town. 
D zieln ica jak  prow inc jo na lne  m iasteczko. W szystko w  n iej 
mate I p rzyprószone s iw izną  w ieku . Dom ki niskie, n ierzadko
1 parterow e , na u licy  gołębie po trząsając  zabaw nie  dziobkam i 
d re p ta ły  żw aw o w  wysuszonym  ła jn ie  końskim . La ta rn ie , s tare . 
Jak z powieści D ickensa, c iągną ły  si« w zd łuż n ierów nych  chod­
n ików . Bess szła po nich jak  linoskoczek po linie: ostrożnie, 
ie b v  nie oolam ać w ysokich obcasów. W reszcie  od nalaz ła  po- 
szuk iw any dom. Nie zastała K arolusa.

— Nie w ie pan i, dokąd wyszedł? _  spytała g ru b e j gospo- 
dyni.

— Ni« pyta łam , «1« jeśli ni« po jechał do m i a s t a ,  to na 
pewno jest na p iw ie  w  pubie na rogu , albo g ra  w b ila rd  
dw a dom y dale j.

Te w yjaśn ien ia  by ły  dla Bess n l*  w ys ta rc za ją c e , chciała  
w iedzieć do kład n ie j.

— Dwa dom y gdzie, w  k tó r *  stronę?
— Za pubem , za  pubem  — odpow iedzia ła  gospodyni, ja k b y  

dziw iąc  się, że m ożna tego nie w iedzieć,

Ns na jb liższym  n aro żn iku  Bess natknę ła  się na w skazaną  
res tau rac je . P rzez  o tw arte  okno dobiegały m eta liczne  dźw ięk: 
pianoli. Z a jrza ła  dci ś rodka. K arolusa nie było. A zątei-n g ra  
w b ila rd . Spytała siedzącego na stopniach człow ieka, g d z i-  to 
może być. Podprow adzi! Ją. Nad b ram ą w isiała  podłużna  
tab liczka: B ILA R D Y  ~- 4 p. „Saloon“ m ieścił się na poddaszu.

(e. d. n.)



A W  listami czytelników

CZY SŁ USZNIE?
( C i ą g  d a l s z y )

S ie d e m  n a s z y c h  a r ty k u łó w

O pionierach przypomniano sobie

W domu. w stoąunkg do chórej matki Alina B. jest arogancka 
i opryskliwa. Mając bardzo dobre warunki, nie chce się uczyć. 
Oberwała sześć dwój i na lekcjach zachowuje sę źle.

Koto ZMP przyjmuje Alinę do organizacji. Po wstąpieniu A li­
na me imienna postępowań'* — tak pisała do redakcji matka 
Almy. prosząc o rade i pomoc.

Sprawia Aliny poświęciliśmy artykuł zamieszczony w ..Sztan­
darze ,V.rodyc,r z un. i u.IV. br W odpowiedzi nasi czytelnicy 
przystali do redakcji kilkanaście listów, w itg rych  zastanawia­
ją S'ę rzy Alin» ma racie uwaraiac. ' o r o  powinna ukrywać 
jej przewinienia, czy stuszrie organizacje ZMP nie zajmują się 
życiem prywatnym takich Alm.

L IN A  skończyła zaledwie I wać m łodym  ludziom  w łą -
14 lat. Do lat. 12 by ła  j ściwą drogą życia, ustrzegać ich
dzieckiem  dobrym  i po­

słusznym. Teraz jednak prze­
żywa okres, w  k tó rym  dzieci 
zazwyczaj nie uznają żadnego 
au to ry te tu , p róbu ją  wyłamać 
się. spod rodzinnych i szkolnych 
rygorów . Wszyscy piszący w y­
rażają pogląd, że postępowanie 
A lin y  wcale nie świadczy o 
tym , jakoby była  ona złym , ze-, 
psutym  dzieckiem. Trzeba ty l­
ko um ieć nią pokierować.

Jak im i drogam i tra f ić  do je j 
świadomości?

Zdaniem cz
A lin y  postępuje słusznie nie 
u k ryw a ją c  je j drobnych prze­
w in ień.

— Nonsensem jest tw ierdzić  
— pisze czy te ln ik  J. tC. — le  
m a tk i  nie powinni/  się wtrącać  
do wszystkich spraw dziecka. 
Szybko, w um ie ję tny sposób 
Właśnie rodzice pow inn i  renpo-

od błędów.
S tanis ław  Brzęczek zadaje 

pytan ie ; Kto pow in ien być 
pierwszym doradcą w  pracy o r ­
ganizacji  szkolnej Z M P  ja k  nie 
nauczyciel?
rJ  A B IE K A J Ą C  glos w  dysku- 

s ji nad A lin ą  czyte ln icy do­
chodzą do wniosku, że w  szkole 
do k tó re j uczęszcza A lina  brak 
współpracy  m iędzy organizacją 
ZM P, a nauczycielam i. Ze o r­
ganizacja źle pracuje. A lin ę  bo

. , „ I w iem  przy ję to  do ZM P, nie sta-
,-te lm ków  m atka rBj - U n ik n ą ć  w p tiy c z y .

ny, k tó re  powodują, ze mi 
ona aż sześć ocen niedostatecz 
n y e h /N ie  interesowano się ró w ­
nież, ja k ie  ona ma w a run k i, 
ja k i jest je j stosunek dó rodz i­
ców i co wypacza .iej charakter 

— Trzeb a pomóc A l in ie  w  
zrozumieniu tego, że kiedy  
większość dzieci żyła w  nędzy,

Nie może to  być bru ta lne  
, wdzieranie się w  sprawy ro- 
I dzinne. lecz in fo rm ow anie  ro - 1 
dziców o biedach dzieci, w spó l­
ne zastanaw ianie sle nad zw al- 
cz.aniem ich wad, nad znalezie­
niem w łaściw ych metod w ycho­
wawczych.

W spółdzia łanie o rg a n iz a c ji. 
■ ZM P i nauczycieli z rodzicami 
dałoby na pewno pozytywne 
w y n ik i w  walce o wychowanie i 

. iak ich  dzieci, k tó re  w przyszło­
ści będą dumą i rodziców i ; 
społeczeństwa.

T y le  w spraw ie A lin y  n a p i- ; 
i saii do redakc ji czyteln icy.

II. JA N K O W S K A  ■

w  nr  flT <151?) naszej gaze ty , pom m el: oni co praw da t r ik «  i 
pi. „O  pionierach zapominać nie o pracow nicach. gdvż zabarsw i 
w o lno " —  zam ieściJUnjy Ust i b y ły  urządzane n ie jednokro tn ie , i 
trzech chłopców, -wysłanych Szkoda, że ty lk o  dla wy oranych., 
przez zespół PGR. vr G ołdapie O dbyw a ły  się one czasem i w  I

MAGICZNE FIGURY 
(K. Zbolały — Goczałkowice)

do O śiodks Szk<uäffnj?i. T rskro * św ie tlicy  hotelowej, -
rzystów  w  Bełczu W ie lk im . P io- j m ieszkańcy hotelu n ie  m ie li | 
m erzy skarży li się, że zespół, ha. nie wstępu, a c»kna zasia- i 
zapom niał o_ ich is tn ien iu , nie n i ano szczelnie prześcieradłam i ! 

; przysyła jąc im  an i należnego; W szelkie prośby m łodych robot- I 
| wynagrodzenia an i p io n ie rs k ie j; n ik ó w  o zezwolenie na urządzę- j 
; odzieży. i n ie  w ieczorku tanecznego czv i
| JaK w yn ika  z otrzym anego - innych ip z ryw ek  spotyka ły s ie ’ 
przez nas w y jaśn iż riis  z C>en-: z odmową 
iraInego Zarządu PGR .  o i - !

In te rw en iow a liśm y w te jI satyn — tow. tów . Tadeusz O- 
; łów , S tan is ław  M ocsrski i 
Zdzis ław  K ondrack i ó t-ry rn a łi 

i ju ż  pobory i ub ran ia  robocze.
Zakłady Budowy Maszyn i Aparatów im. Szadkowskicg r w Krakowie 

p-edukuia nowoczesna sprężarki automatyczne.
Na zdjęciu: monter Hęlak w trakcie montażu.

Koto: I..mk (CAP-;

M. S.

Narsside wypłacano

tcftć na dziecięce występki. Nie . była głodną chleba i — wiedzy.
może być w  ich sercach m ie j ­
sca na ślepą pobłażliwość. 

Bardzo ostro k ry ty k u ją  czy-
te ln icy postępowanie m atek, ZMP.

Trzeba nauczyć A l inę  żyć w  ko 
lektywie. Pomocy musi je j  u 
dzielić organizacja szkolna.

W ładysław  K andefer
k tó ry m  źle po .jęta m iłość i fa ł­
szywa rodzicie lska duma każą 
u k ryw ać  złe na w yk i i p rzew i­
nien ia dziecka. Zaślepieni m i­
łością. próbu jąc ochronić dziec­
ko  od p rzykrych  następstw je ­
go postępowania, rodzice zapo­
m in a ją  nieraz, o przyszłości 
dzieci.

Czego w yn ik ie m  jest. że dzie­
ci często nie szanują rodzi­
ców'?

M iędzy in nym i w łaśnie po­
błażliw ości, w łaśnie braku na­
tychm iastow e j reakcji rodziców 
na ob jaw y złych skłonności u 
dzieci. Bo jeś li rodzice nie po­
tra f ią  rozpraw ić się w porę ze 
z ły m i naw ykam i dziecka, to za 
k ilk a  la t może już być za póź­
no. Lekkom yś ln i, rodzice słono 
za to płacą sponiew ieraną sta­
rością  i  łzam i.

C ZY jednak w ychowanie 
dziecka jest wyłączną do­

meną rodziców?
Tow. Helena Jaworska prze­

wodnicząca ZG ZM P pow iedzia­
ła na I i  Zjeździ®;

Zastanówmy się, ile au tory­
tetu i zaufania zyskałaby na- 
**a organizacja wśród doro­
słych, gdyby ustąp ien i'* chłop­
ca czy dziewczyny do ZM P  w y­
raz iło  się w domu w okazaniu 
eieplejszego stosunku do rodzi­
ców“ .

Spraw y w ychowania nie mo­
żna pozostawić ty lk o  w kręgu 
zainteresowań rodzinnych. Zbyt 
w ie lka  jest współzależność je d ­
nostk i i ogółu, zbyt s iln ie  in ­
teresy jednostki zahaczają o in ­
teresy społeczeństwa.

Takie w łaśnie stanow isko 
za jm u ją  nasi czyte ln icy pod­
kreśla jąc, że za wychowanie 
m łodzieży współodpow iedzialna 
jest w w ysokim  stopniu nie 
ty lk o  organizacja ZM P, lecz 
rów nież nauczyciele.

Zastanaw iając się nad fiestę- i 
powaniem  A lin y  S tan is ław ; 
Brzęczek z Opola pisze:

— Wydaje m i  się, że główną 
toinę ponosi przede wszystkim  
wychowawca klasy i  całe gro ­
no nauczycielskie... Wychowa w -  j 
co klasy powin ien być nie t y l ­
ko wykładowcą, .ale i  na jb l iż ­
szym przyjacie lem m łodz ieży  
Nie jest u jm ą dla, nauczyciela, 
gdy zbierze wokó ł siebie gro- i 
no uczniów, posortu je  i poroz­
maw ia  z n im i  na tematy nu r-  j 
ty jące młodzież w  ty m  wieku., i 

Jeżeli nauczyciel pozyska so­
bie zaufanie i sympatię ucz- ; 
niów, będzie mógł wychowaw­
czo oddziaływać na nich

uczeń z Iwonicza tak w łaśni* 
wskazuje drogę postępowania 
zetempowcom ze szkoły A lin y .

—Druga sprawa—pisze dale j 
Kandefer — sprawa n a d z w y ­
czaj ważna dla całej organiza­
cji, to nawiązanie współpracy  
między organizacją ZMP. a ro ­
dzicami. Te j sprawie poświęca­
m y stanowczo za mało uwagi.  
Wypadek, że A l ina  bagatelizu­
je rodziców me jest odosobnio­
ny. Zdarzają się wypadki,  jesz­
cze gorszego odnoszenia się zet- 
empowców do rodziców i  i n ­
nych starszych ludzi.

Podkreślając znaczenie w spół­
działania organ izacji Z.MP z 
rodzicam i w  wychow aniu dzie­
ci Jerzy Kozdrak  z W arszawy 
dodaje; Jest w iele fo rm  pracy  
wychowawczej.  M. tn. ścisła 
współpraca Z M P  z kom ite tam i 
rodzic ie lsk imi ip szkole. A le  to 
jeszcze u  nas bardzo kuleje.  
A szkoda, bo można by w  ten 

sposób osiągnąć wspaniałe re ­
zultaty.

Jerzy K ozd rsk  m a rac ję  
:• ize bardzo n iew ie le  orga 

".ii ZM P może się poszczy 
‘Sięgnięciami we w spółpra- 

kom ite tam i rodz ic ie lsk i- 
rodzicam i uczniów  o b ry - 

c-cych złe stopnie i zacho­
wujących się źle. Jest to jesz­
cze dla ZM P  nieprzetarta  d ro­
ga. na k tó rą  bardzo nieśm iało 
wstępują dopiero i to bardzo 
nieliczne organizacje. Praca 
wychowawcza ZM P w  szkole 
często sprowadza się do sza­
blonowej na nikogo nie oddzia­
ływ u ją ce j k ry ty k i,  do zebrań. 
Rodzina, dom pozostaje jednak 
zaczarowanym kręgiem , w  k tó ­
rym  kszta łtu je  się oblicze m ło

ABSOLWENTÓW

Absolwenci AM w Białymstoku w gronie senatu I profesorów uczelni. Folo: A. źdrórtówskl

W lu tym  bieżącego reku w 
n r 40 (1,490) ..Sztandaru M ło ­
dych-' w  notatce k ry tyczne j pt.
..Sprawą wcale n ledć iika tna “  
poruszyliśm y, opieszałe w yp łaca­
nie prem ii ob. Sy wóstrow . Mo­
ścickiemu przez G m inną Spół­
dzie ln ię „Samopomoc Chłopska" 
w Henrykow ie, C zyte ln ik  nasz 
czekał na nsiezne mu pieniądze 
p raw ie  przez rok.

Z w yjaśnien ia , ja k ie  o trzym a­
liśm y w  te j spraw ie z W oje- w ^ z o m ie  
wódzkiego Zw iązku G m in n y c h ............

spraw ie w  Centra lnym  Zarżą- ; 
dzie w  S ta iinog rodzie. Obecnie | 
dostaliśm y odpowiedź, z k tó re j I 
w y n ik * , że k ie row n ic tw o  nie o r - i 
ganizuje wieczornic., w obawie ; 
przed ew en tua lnym i b o k a m i \ 
Zgadzamy się z C entra lnym  Za­
rządem, że tak ie  stanowisko jest j 
g łęboko niesłuszne. Zabawy na-J 
!eżv organizować tak. aby nie; 
dopuście do incydentów.

Dlatego też 
zadowoleniem

z praw dziw ym  
przy ję liśm y w y ­

jaśnienie Centralnego Zarządu 
polecające:

Do każdej z czterech ^gur v p i-  
?se po 3 wyrazy pięcioiiterowe o 
poniższych znaczeniach tak.. aby 
można je było czytać jednakowo 
poziomo i pionowo 

Figura ): Odpis — Miasto woje­
wódzkie nad Odrą —• Oddział.

Figura Z: K;ok statku — Lasso — 
Poprzedza kaźay wyścig.

Figura 3: Naczynie szklane — 
Skutek, wrażenie — Ryba morska. 

Figura. 4: -- Styl w architekturze
— TyHił utworu J.
— Gruba gałąź.

K ochanow skiego

•  Merotrokrfrwu I samorządo- 
w ł  h olei u — opracować program 
pracy k u ltu ra ln e j, w  k tó rym  u- 
wzgjędnić na’eżjr organizację 

wycieczek, raz g ry-

Rozwiązania należy nadsyłać w 
•ermir.Je 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem re­
dakcji i  dopiskiem na kopercie 
..Rozrywki umysłowe“ . Wśród Czy­
telników, k?ćrzy rtadeilą prawidło­
we rozwiązani-., rozlosowane zo&ta. 
ną nagrody książkowe.

*, wek pingpongowych, g W  sxacho ftpo łd iiie jm  w  W arszawie, do- Wveh a ' >
w iedzie liśm y « i,, te  w inę  za t dr u 
'Jah rzeczy ponosi ref. finanse- P rych.

G b — H enryków , który- •  d y re kc ji — by przew idzia ła 
m eum ie ję tn ie  za ła tw ia } sprawę odpowiednie fundusze na zakuo 
odblokow ania potrzebnych do ; sprzętu sportowego i ra d io fo n ii !

zację p ię ter hotelu, by u dos tęp- I

R o z w i ą ? e n f e
z a d a n i a

w yp ła ty  pieniędzy.
Oh. M ościcki o trzym a ł p ien ią­

dze. a GS pouczono, la k  w  przy­
szłości należy załatw iać podob­
ne sprawy.

M. S.

Z NR 282 (1421)
Rebus: Turysta.

wiła sale na w ieczornice oraz 
bardzie j zainteresowała się w a­
runkam i życia mieszkńńeów 
hoteiu.

Weselej, przyjemniej 

i kulturalniej

C entra lny Zarząd zw róc ił 
się także do zakładowej organ i­
zacji zw iązkow ej, by 'szczegó­
łow o zainteresowała się pracą 
samorządu hotelowego.

Ze dobre rozwiązanie zadania S 
nr 282 (1421) nagrody książkowe 
o trz y m u ją . W . B uda  — K rz c z o n ó w , 
po  w. l u b l in ,  A . Czartoryska — 
Bielawa, ul. Żeromskiego 41, R. 
Jęczroyk — Okołowlce, pow. Ra- 
dom&ko. M. Kozera — Pludirca, 
pcw. Starichowice, J. Malicki — 
Zsmofć. u l Spadek 40. J. Maręzal 
-  Wjocław, ul, Stalina 183, P. Ru- 
synko -  Wiikocin. pow. S zp ro ta w a , 
M . Ś w is t — R żyska , p c w  M ie le c , 
.T. TvbuRzewski — Wólka. pow. 
Lipno. S. Zarzycki — Starachowi­
ce. ul. Marszałkowska 14.

Smutne było  życie m ieszkań­
ców hotelu robotniczego p fzy  
Zakładach G órńićzyćh „O rza ł 
B ia ły “ . K ie row n ic tw o  hotelu, ja k  
rów nież i dy rekc ja  Zakładów  nie 
in teresowały się zupełnie r.or- 
ganizowaniem życia k u ltu ra ln e ­
go dla swych pracow ników . Z ł -

%WARSZAWSK!E

W chwilę po udzieleniu absolutorium słuchaczom V
Medyczne).

N* zdlęriu od lewe): ReMor AM w BiatymstoUu. orof 
Klelanowski, absolwentka I. Naruszewicz i starosta V roku JiSzef

B e jtm a n .

roku Akadem,; 
dr Tadeusz

(K o r. w ł.) ,  31 maja br. w , i prący Społecznej m. in. Jako-

dych ludzi, w yku w a ją  się ic h ln ja te e o  rdkuUes. Tel.4* r.-,*..lr, J ‘ L . . ...

Ak;idem ii M edycznej w 8ia  
ym stoku obchodzono nieco­

dzienną uroczystość — udzie­
l n ie  absolutorium  Słuchaczom

W  naszym kole Trzeba pomóc 
zetempowcom z sieradzkiej PSS

Budujemy
metodq przemysłową

Wytworzoną na ?»»braniti 
7 M P  przy  s le ra d ik le j 
iuoafe«*» srcrrroérï iprzĄ jłla  górą
-e j dysk Uh j ; na tem aty  na,1-

tam ip js rą  m ło- 
,iïic»i. 7.i»*?mpowry w staw ać 1 mó­
w ili o l \  rr ro  >ł»ży im  na s<»rcu, o 
niospr* wiedJin pfetar-h. k tor«  rto- 
«trztga.ią na (tra n ie  swojego zak ła ­
du pracy. /

Sp pr*A kład «prawa tow . Siądal.
* ‘ j w fcRp^zpwodntezącpjT. . kota . .
5iMP, p ra rt iją rc j na tcrenła si<*- '■•'•rodnią w ykonan ia  

ra d s k it j r s s  od ł  H t . Prace M ą . to tearle»  p ss .

keta .tektem do dyrektora, które * miej- 
at- sea zgasił Ich zaąil: „Iltedzle* na­

sra pewlana zaiać sir praeą — po­
wiedział dyrektor Świstak — a do 
takiej imprezy jak wyjazd do War­
szawy nje dorośliście te»*e»c«. x •;« 
v/isa©r»o (akinni wskażnlkatn) mie­
rz}- dyrektor sieradzkiej PAS duj- 
rrsloic swoich młoderh pracowni­
ków do rozrywki, widocznie jed­
nak tym wskaźnikiem nte Jest cy­
fra _ IW procent — która, stanowi 

planu przez

Cho< co rok budujemy wię­
cej domów dla ludzi pracy — 
wielu jeszcze w Warszawie 
nie mieszka tak — Jak byi- 
my tego pragnęli.

Aby domy rosły Jeszcze 
szybciej — na coraz szerszą 
skalę stosuje się w budow­
nictwie warszawskim metodę 
przemysłową. Ha czym ona 
polega?

będzie kompletnie wypesażo 
ne: znajdzie tu pomieszczenie 
kilka żłobków, powstaną no­
woczesne garaże. Generalnym 
projektantem osiedla Jest inż. 
arch. Zofia Fiafiusowa.

Spółdzielczość 
warszawska 

przed Festiwalem

Przede wszystkim na uży- 
wartłu do budowy Jak naj 

iloscj eiementów wy- 
produkowanych w fabrykach 
np. ścian, stropów. części 
schodów ,tp. Przy budowi« 
Instytutu Geologicznego stosu-
i*  się prefabrykowane żelazo- batonowe

Is lskieJ oceniani* w idocznie » y w -  D yre k to r « n 's ts k  m im o lic rn v rh
n r> pflfł u i • i •! r* 11 ft r, te « i » * - m i  _________• ,g d jż  u ciągu ch 7 ląt spoi- zapresreń ai?i razu m e bvł obecny
l'*ln (« <1 lale u ,-eóenieti I ...... I. .. . 1 _   «. ... • .ha'o Je w iel» w yrńrn ień  | porhw ai. 
O irry m a le  dwa dyplntny, Irr.v n i

na. zebraniach keta zetewjiówskieęo. 
O Jeszcze jednej sprawie mdwio-

«rody  pieniężne i Ul książek. T y m - i no szeroko 'n a  zebran iu Sprawo
'rasem w dniu Se kwietnia otrzy­
muje ona wymówienie z pracy. D i,. zdaw czo-w yborczym , w  s ie rad zk ie j 

: p iekarn i pracow ała  brygada, P ew -

losy. Jakże często dzieje się to 
w  odosobnieniu, w izo lac ji od 
ZMP. A k tyw iśc i ZM P  nie po­
k u s ili się jeszcze o przekrocze­
nie granic' czarodziejskiego ko­
la. A  p o w in n i to wreszcie zro ­
bić.

N ie może to  być oczywiści® 
pouczanie rodziców, ja k  rnąją 
kie row ać wychowaniem  dzieci.

Już 7.» k ilka tygodn i, po ¿ło­
żeniu egzam inów  końcowych i 
o trzym an iu  dyplom ów iekar-

wicki. Łyżwa, Krochmiiska 
Semkowicz i Korfel.

Przeważająca większość 
wychowanków to synowie bia 
iostockich robotników i chło 
pow.

Absolwenci Akademii Me 
dycznej zasilą w powążnyń

skich, fńu ry  tej na jm łodsze j I stopniu kadry służby zdrow ia, 
tjczeirii tego typu w k ra ju , o p u - , szczególnie b ia łostockie j wsi

108 absolwen -ści pierwszych 
tów - lekarzy.

Wielu medyków studia ukoń­
czyło jako przodownicy nauki

W najbliższym czasie po­
wstaną 23 nowe ośrodki zdro 
wia w gromadach,

(S)

cryąo, ,  jakich przyczyn? tezo n ik t ! ».«go razo malcrion» w chlebiś
kilKa nalepek chlebowych. Stwoła- 
nó więc naradę produkcyjną pra­
cowników piekarni. Członkowie

uie w ie.

To w . Siadalska udaje się do k le , 
ró w n ik a  kad r I prosi o uzasadnie- 
a ,e  rw-olnięnia. na co o trzy m u je  
kategoryczną odpow iedź, t r  k ie ­
ro w n ik  k ad r nie ma powodów- się j Dopiero  
tum aczyó przed nla ze swoich po - - - - -  

sunięcie,
wobec takie-dziwnego, że

Postępowania w  s ieradakiej j kow i 
' Panuje w zajem na n íeufnoéí 
""m ie d zy  k ierow nictw  em 
BZieini, a zat.md.nion:

brygady złoży!! sam okrytykę  i zo­
bow iązali się nie wypuszczać svie- 
cej braków . S tanow isko d y re k c ji 

I hyło tak ie  aby rozw iązać brygadę, 
Dopiero pod w p ływ em  naiegan  
przedstaw iciela Z M P  zgodzono się 
zostawić brygadę. A le  ty lk o  dla  
pozoru, bo po k ilk u  dniach h ryga- 
da została rozw iązana, a j d  cr.łón- 
ków ie rozesłani do pracy na  in nych  
placów kach.

flementy setenne, 
N-9 B teianaćh w zd łuż u licy  
K asprow icza  roxpfl»cxęto bodo­
we r-śmiu b loków  sposobem  
prr.em yałow ym . Fundam enty  f 

bu d u je  się leszcze  
starą metodą  m u ra rs k ą , na 
torni*.«t p łyty  s tropow e, 
k la tk i «.chodowe, dach, ob ra
m ow an ia  okienne — d o s ta r­
czane eą z fa b ry k i na Z »ra  
n^u. Na placu budow y m ontu  
je  zią ty lk o  poszczególne ele- 
rnenty. J u t w k ró tc *  będziem y  
budow ać całe osiedla ty lk o  « 
e lem en tów  p re fa b ry k o w a n y c h . 
P ie rw s zy m  będzie osiedle na 
W ierzb n ie , k tó reg o  budów«  
rozpo czn iem y  w  końcu tego 
ro k u . Na dg iyrr* 47 h e k ta ro ­
w ym  obszarze zam ieszka o- 
koło 30 tys m ieszkańców , f3u- 
d y n k i b<?dą powiadały p rze  
w ahnie piąć kond yg nac ji.

.  .« „ „ „ „ .v u *  teto młodzie- j a,TArńvńW^0lL m Tn rtmPI W,kI 6g?.
M - S i t  sprzyja  rc r lid ó w a n iu  '» i  S I S  L i  ” 2 cJ * > “ il“ cli
a tm o sfery  stosunek dyrek to ra  Sw Ł  
s iaką  do zctctnpowców- t Ich spraw.

Fm snego razu te tem pow ey posta­
n o w i l i  iirz ą d n ić  w y c ie czkę  do TTar-
zawy-. / .w r ó c i l i  się zc .swoim pro-

p a r ty jn e j p«A . ïa r r a d  P o w ia to w y  
Z.MP w  S ie radzu  ró w n ic t  d o ić  póź­
no z w ró c ił  uw agę  na s to s u n k i p a ­
n u ją c «  w  P t.s .

R. D O M IN IA K  
Z W Z M P  -  f .ó o f

P re fa b ry k a ty  — ja k  po ka ­
su ją  p ro fe k ty  osiedla — ni«  
w płyną r*a m onoten le b laków . 
B udynki będą w ie lo b a rw n e , 
bogato stosowane ba lkon y  u- 
ro zm ąicą  e lew ac je . Osiedle

K ilk a d z ie s ią t tysięcy b a rw ­
nych czapeczek z herbem  
W a rsza w y . k ilkanaście  w że ­
rów  ko lo ro w ych  chusteczek  
o raz  w iele p am iątkow ych  w y ­
robów  z d re w n a  s kó ry  i tk a ­
nin  p rzy g o to w u ją  na Festiwal 
w a rs zaw sk ie  spółdzie ln ie  p ra ­
cy-

S pó łdzie ln ia  p racy  c zap n i­
ków  i kap e luszn iko w  p rz y ­
s tąp iła  ju ż  do p ro d u k c ji kolo  
row ycb  czapeczek fes tiw a lo ­
w ych . Na każd e j z tych 4 ko- 
lo ro w ych  czapeczek w y d ru ­
kow ane zostanie godło sto! cy  
— w arszaw ska  syrena , w  o- 
k res ie  Festiw alu  m ożna będzie  
Je nabyć w  kiosuach na te 
ren ie  m iasteczek festiw alo  
w ych o raz  w  uspołecznionych  
sklepach teks ty ln ych . Spói- 
d zie ln ia  p racy  „O dnow a" p rzy  
gotow u je  natom iast na Festi­
w a l k iik a  tysięcy różnych w y  
robów  ze skó ry , ja k  np, paski 
do ze g a rk ó w , po rtfe le , f i l e r a ły  
do p ió r, o łów ków  -to W szys­
tk ie  te p rzed m io ty  będą m ia ­
ły  okolicznościow e napisy i 
w z o ry  o tem atyce fes tiw a lo ­
we).

W iele innych spółdzieln i 
przy g o to w u je  Jut różnego ro- ?  
O ra ły  p a m ią tk i, a m . in. b ro ­
szk i, estetycznie  op raw ione  
m aleń k ie  notesik i, pom ysłow e  
m askotk i i w ie le  innych w y ­
robów .

Proces Angenforto i Seifferto
Newa centrala 

telefoniczna 
rozpoczęła pracę

-  procesem przeciwko pokój miłujące] młodzieży!
Sprawozdanie z procesu w Karlsruhe specjalnie dla Sztandaru Młodych "  *) (m ilczą zak ło-

O charakterze procesu w i
K a rls ruh e  m ów ią  i św iadkow ie j M A N F R E D  G F .B H A R D T
wezw ani przez p ro ku ra tu rę ' j ----------------- -------— --------------- —
czterech pracow n ików  p o lic ji | Urząa Ochrony Konsty tuc j i ,  w

kształtować młode charaktery
A K rzyszto f Konarzew ski z

Księża W ielk iego uzupełnia 
Nauczyciel — to 
rzemieśln ik  z batem, lecz ser­
deczny, współczujący i rozumie­
jący młodzież człowiek.

Słuszne są  uwagi C z y te ln i ­
ków . Pew nym  jest, że dopóki 
nauczyciel nie będzie w idzia ł 
ścisłej współzależności między 
nauką i wychowaniem , dopóki 
n ie  pozyska zaufania m łodzie­
ży, dopóty nié będzie m ią ł na 
n ią  w p ływ u .

Nauczyciel ńie może jednak 
spraw wychowawczych skupiać 
ty lk o  we w łasnych rękach. Po­
w in ien  on współdziałać z orga­
n izacją  ZMP, k tó re j g łów nym  
zadaniem jest przecież wskazy-

’ i k rym in a ln e j, trzech sędziów j k tó ry m  pan pr;
zachodnio-n iem ieckich na w y ­
sokich stanowiskach, odpow ie­
dz ia lny  u rzędn ik Zw iązkowego 

me może być ' Urzędu O chrony Konstytucji?*).
czterech opłaconych agentów 
tegoż Urzędu, z k tó rych  dw a j 
p rzyzna li, że w  czasie h it le ­
row sk ich  rządów b y li agenta­
m i gestapo.

ectez pracuje,

Podczas przesłuchań tych 
św iadków  dochodziło często do 
w ym iany zdań, da jącej w ie le 
do m yślenia. Poniżej p rzyk ład  
z przesłuchania agenta gesta­
po — Siemensa:

A D W O K A T  d r K a u l (obroń­
ca Oskarżonych): Skierowałem  
do świadka pytanie, od kiedy  
zatrudniony jest w  Z w iązko­
w y m  Urzędzie Ochrony K on­
s ty tuc j i  i czy sprawozdania, 
które ro trakc ie  swojej dz ia­
ła lności nadsyłał by ły  opła­
cane według zawarte j w  nich 
treści. Świadek, odmówił odpo­
wiedzi powołu jąc się na ogra­
niczenie jego możliwości sk ła ­
dania zeznań. Proszę o po­
twierdzenie, że świadek jest 
zobowiązany do odpówiedzi.

na jak ie  pytan ie  odm ów ił pan 
odpowiedzi?

D r K A U L : Panie przewod­
niczący, pan więc daje do z ro­
zumienia ku memu zdumieniu  
— ja  tak daleko nie poszedłem

kreślone
kacje.

zostały ja k o  p ro w o -.

—  2fi

Jupp A ngen fo rt i W olfgang 
Śeiffert. n iezm ordow anie przed- \ 
s taw ia li sądowi cele i dążenia! 
Zw iązku W olnej M ło d z ie ży ; 
N iem ieckie j i dem askow a li1 
bezwzględnie p o litykę  im peria ­
listycznych agresorów, k tó ­
rzy chcą w trąc ić  w  nieszczęście 
naród niem iecki, przygotować

świadek jest zatrudnia-  w o jnę przeciw ko pokoi m iłu ją - j
Urzędzieny w  Zw iązkow ym  

Ochrony Konsty tuc ji.
G EIER : (podniecony): To w y  

I n ika  z ograniczenia przez

cym narodom i dia tego celu 
un ieszkod liw ić  wszystkich pr/.c- 

_ : c iw n ikó w  w o jny. Jupp Angen- 
. fo r t ośw iadczył sędziom, że ta

Urząd Ochrony Konsty tuc j i  !ia  p o lit-vk,a- k tó ra  Podporzad- 
swobody świadka w  składaniu  narodu me-
zeznan.

D r K A U L : No a tu ta j  poda­
je on przed  
zawód, dziann 

.SIEMENS: (czerw ien i się 
odpowiada nerwowo). To jest 
m ój zawód.

m ieckiego interesom  am erykań­
skich im peria lis tów -, k tó ra  w y ­
rzeka się zjednoczenia Niemiec.

Wypraszam sobie ton, którego
pan tu ta j  używa.

■JUPP: Panie prokuratorze  
tak  nazwałby nar. takiego 
człowieka, k tó ry  na naszej zie­
mi gwałci niemieckie dziew-  
'Zeta i napada na k ierowców  

j taksówek? M o im  ,-damem. o- 
I kreślenie jest t ra lre .

S Ę D ZIO W IE : 
i potani).
; GF.1F.R: (gdy ochłonął z 
, pierwszego wrażenia). Chcę 
ty lko  stwierdzić.  ¿« n ie  fe 

, sprawy tu ta j  omawiamy.
I . Następną porażkę sąd prze- 
■ żJ'ł. Sdy om awiano in n y  a r ty ­
ku ł r gazety „Junges D eutw h- 
land". w  k tó rym  rząd boński 
zostaje oskarżony o prewadze- 

, nie p o lity k i zdrady narodo- 
: w e j.
1 JUPP: „K to  podpisał uk ład  
ogólny  i  układ o Europejskie j  

l Wspólnocie Obronne} (EVC), 
usi łu je wtłoczyć w  m un-

4 bm. o godz. 16 rozpoczę- 
ła p racę  w  Śródm ieściu nowa 
c e n tra la  te le fon iczn a  „P iękn a  
H“ , posiadająca 6 tys. num a- A 
rów . C en tra la  ta obsługu je  
abonentów  w ob ręb ie  uJłcs 
F iltro w e j D antysz/ta , K rzye - 
kiego. K ro m e ra  I częściowo  
G ó rn ickiego , R aszyńskłe j I 
W a w e ls k ie j. Nowa c en tra la  m a  
n u m e rac ję  4  i 6 -cy fro w ą , ro z ­
p o czyna jącą  się c y frą  21.

'ns tytu cle  i u rzę d y  
(P K P G , KC PZPR. M in is ter  
stwo R oln ictw a 1 Inne) o trz y ­
m ały  n u m e ry  4 -cy frow e . Od 
ch w ilj u rucho m ien ia  c en tra li, 
ob ow iązu je  nowa nu m erac ia  
oznaczona w  spisie te le fo n icz­
nym  — g w ia zd k ą .

N A  D Z IE Ń  9 C ZE R W C A  1955 r.

kto

u»- że w ykonu je  i by um ocnić panowanie niem iec- 
i iukt irza.  kiego m ilíta rvzm uego m ilitar.yzm u, k tó ra  pcha 

i m łodzież niem iecką na pewną 
śm ierć w nowej w o jn ie  i d la- ¡ 
Irgo  prześladuję każde dążenie-

G EIER: (bardzo zmieszany), do pokoju — jest p o lity k ą  zdra- ¡ 
Można przecież dodatkowo p ra- dy in teresów narodu niem iec- i

dury  młodzież  niem iecką i  od- 
| dać ją pod obcą komende, kto  
się z tym zgadzał, że to N iem ­
czech zachodnich ustaioin się 
tuz iny armat, atomowych, a 
wojska niemieckie  .mogą być 
wprowadzone do boiu także 
poza Ku ropa. ten dopuścił  się 
•mstępków, które według me- 

1 oo zdania równoznaczne są ze 
zdrada k ra ju " .

■■■•ćch zapomniałam, 
sto w piecyku...

HERZOG: (przedstaw icie ] o- 
j skarżenia z ram ien ia  rządu 
Adenauera): Porozumiałem się 
w  K o lon i i  w  tej sprawie z 
przewodniczącym. Związkowego  
Urzędu Ochrony Konstytuc ji.  

j Powiedzia ł m i  wyraźnie, że 
i świadkowi nie wolno odpo- 
| wiedzieć na to pytanie.

i GE IKR (przewodniczący są­
du): Panie Siemens — czy za-

Bys. j .  Szymczak I wiadom it pan Związkowy

cować i  w  tak im  urzędzie.
D r K A U L : W 

urzędzie? ***).
G E IER : (przeryw a zdener­

wowany). Mogę być przecie. 
..urzędnikiem, honorowym". 1 
wówczas jestem, zobowiązany \

kiego. W licznych wystąpieniach 
państwowym  m im o p o k tr.yit iw a ii i wścieka-;

f ię sędziów, .Jupp Angen- j
fort, i W olfgang Ś e iffe rt dema- / . .  , .

* ! «kowali odważnie tę po litykę  I ódpów

Jupp A ngo nfort z cOrką M arli«

zdrady narodowej.

do milczenia o wszystkim, CO j WTm,
robię poza. moim g łównym  za­
wodem.

Tak więc w  kad łubow ym

„postępowaniu 
zacytowano jednego(

dmą a r ty k u ł z centra lnego o r­
ganu FDJ dla Niem iec zacb. 
„Junges Deutsch land“ (Młode

państw ie brańskim agenci ge- J Niemcy). M ów iąc na ten te - 
stapo sa dzisia j „hono row ym i I m at Jupp A ngen fo rt ośw iad-
u rzędn ikam i“ .
przesłuchiw anie

Lecz nawet 
bandytów  ja -

czył: ,,w a r tyku le  mowa jest 
o zachowaniu się Am.ćry-

ko św iadków  rz.ądu Adenauera I kanów w  Niemczech zachod- 
rów n ie  mało pomoże przedsta- i nich. Użyto w  n im  moc
w ic ie lom  „oskarżen ia“ , 
p rym ityw n e  fałszerstwa,

ja k  i ! n.ych słów, ale
któ re  dci i, e. mogę

przez obrońców o tw arc ie  o-1 by m i na to czas

i«dnie dane . i  udo­
wodnić, że nie ma dnia, w  

I k tó rym  amerykańscy żołnierze 
dowodo- ! u: ° i s k - okupacyjnych nie gwał-  

1 e i l iby  niemieckich dziewcząt“ .
G EIER : (podrażniony). To 

nie należy dó rzędy .

JUPP: Napady na. taksówka - 
| trzy są na porządku dziennym...

G EIER : (przerywa). N ik t  nie 
zaprzeczy, że to się zdarza. 
Uważam jednak, ie  nie wolno  
panu form ułować niedopusz­
czalnych, uogólnień.

JUPP: Możemy dokładnie
w ys-u -  [ każdy wypadek zarejestrować.

muszę stwier,- 
j e ie l i  dano

JEDEN Z S Ę D Z IÓ W ................
służy przy jaźn i między naroda­
mi.

JUPP: Na pewno  n ie służy 
przy jaźn i między narodami,  
panie sędzio związkowy, gdy 
świństwa, tego rodzaju p rze m il­
cza się.

G EIER: Sędzia związkowy
powiedział —  „ to  nie służy 
przyjaźni między narodami" .

M ilcząco w ys łucha ł sąd o- 
; skarżenia w o ienne i p o lity k i 
rządu dońskiego z ust przed- 

j s taw icie la m łodzieży n iem iec­
kie j. A n i jeden z sędziów nie 

-  °  zaprzeczyć temu
- oskarżeniu.

(dokóńezenie nastąpi) 
tłum . Z. M.

część*> p s t r z  pgżw sza 
w a rz «  p o p fz ć fln ifn ,

* * )  P rf.j-pom ittam y , te  Bundes­
am t fü r  Ve r f  i s i  i.eesSeh utz —
Ż w ią z k ó w y  U rząd  O ć h ró ń y  K o n -

n r p n .  . i ś t j tu c ji -  Jest. boński miiu F P . Nigdy tak n ie m ów i-  nieih wyda-
, . , hitlerowskiego gestapo —

nmerykań-  j tajnej policji politycznej.
***) W Niemczech zach. kto pra- 

, - eute w urzędzie państwowym me
NAD PR O K UR A  JOR. H ÉR - | może być równocześnie dziennlka-

P ro g ra m  i  — na  fa l i  U22 m .
P ro g ra m  d n ia  5.53, 10.55,

W ia do m o śc i 6.00, 7.00. 16 00,
20.00. 53,00.

6,05 M u z y k a  na dz ień  d o b ry . 
6.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 7.15 
P rze g lą d  p ra s y  s to łeczn e j, 7.20 
O d m e lo d ii do m e lo d ii.  7.50 
D ro b ia z g i m u zyczne . 8.15 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 8.30 M u z y ­
ka, 9.00 O d p o w ie d z i F a li 49, 
9.15 M elo-die lu d o w e  ró żn ych  
n a ro d ó w , 10.00 ..Pan T adeusz-- 
fra g m . p oe m a tu  A.  M ic k ie w i­
cza. 10.20 K o n c e r t  s o lis tó w  ra ­
d z ie c k ic h , 10 57 P o p u la rn a  m u ­
zyka  s y m fo n ic z n a , n .30  M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 12.04 P rz e r­
w a, ls.oo Melodie do tańca ,
13.30 „N o w y  d o m -- fra g m . 
pow . Tf. B o g u sze w sk ie j p t 
„S io s tra  z W is ły “ , 13,50 p ;a . 
g m e n t j k o n c e r tó w  ro z ry w k o ­
w y c h  n a g ra n y c h  w  ra m -c h  
F e s tiw s iu  M u z y k i P o ls k ie j

i *  fsU  h u m o ru  i s a ty ry .
15.30 PCCital w o k a ln y  G oer 
G a sp a na n . 16.05 A u d y c ja  a k ­
tu a ln a  16.20 „B a ś ń  o z a k lę ty m  
ka czo rze ' d la  d z ie c i, 17.25 M u ­
zyka  taneczna , 13.20 „S c e n y  z 
Cycia c j-g a n e r ii-- stueh. w g 
P«W. H . M u rg e r ‘a, 19.00 H ec i- 
i i . 1 s k rz y p c o w y  B ro n is ła w a  
G im p la , 19.30 „S p o tk a n ie  w e 
W ro c ła w iu -- m o n ta ż  z e e n tra l-  
n y c h  e l im in a c j i  a m a to rs k ic h  
zespo łów  a rty s ty c z n y c h  w e 
W ro c ła w iu . 26.53 M u z y k a  ta ­
neczna. 21.40 W esote p io s n k i

ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
22.00 O g ó ln o p o lsk ie  w ia d o m o ­
ści «po rtow e , 22.20 M u z y k a  ta ­
neczna, 23.10 M u z y k a  taneeą-
na.

l iśmy o narodzie 
skim. Dotyczy to łobuzów, k tó­
rzy tu ta j  dokazują.

S zczegółow i- p ro g ra m  a u d y -

■Sé“ ” ® *  --R-

EOG; (podskakuje wściekły).; rzem.

P o lsk ie  R ad io  zas trzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p r o !



Nota rządu radzieckiego
do rządu

niemieckiej Republiki Federalnej
(Dokończenie ze str. t )  I Wobec tego w a rto  przypomnieć, f Uważając za pożądane na- 

raszym t k ra jam i. Urzeczywist- : że Związek Radziecki i N iemcy I w iązanie osobistego kon taktu  
n ien ie  planów  tych agresyw- prowadziły w  przeszłości m ię- j m iędzy mężami stanu obu k ra - 
nych kó ł może doprowadzić do dzy sobą szeroki korzystny w z a -! jów , rząd radziecki po w ita łby  
now e j w o jny, k tó ra  tym  r a - ; jem nie handel, przy czym w y- i p rzyjazd do M oskw y w  n a j-
zem przekszta łciłaby nieu- miana towarów  sięgała n iekie- j bliższym czasie kanclerza
chronnie te ry to riu m  Niemiec j  dy piątej części całości obrotów N iem ieckie j R e pu b lik i Fede- 
w  pole b itw y  i zniszczeń. Taka handlu zagranicznego zarówno ra lne j p. K . Adenauera i  in -  
w o jna  na te ry to riu m  Niemiec ' Zw iązku Radzieckiego ja k  i | nych przedstaw icie li, k tó rych  
p rzy  zastosowaniu na jnow - | Niemiec. i rząd N iem ieckie j R epub lik i
szych środków- masowej za- W  obecnej c h w ili Związek j Federalnej p ragną łby skiero-
g łady byłaby w  swych następ- j Radziecki u trzym uje  szerokie I wać do M oskw y dla  om ówię- 
stwach jeszcze okru tn ie jsza ! ; kon takty  handlowe z Niemiec- j nia problem u naw iązania sto- 
bardzie j niszczycielska niż j ką Republiką Demokratyczną, j guńków dyplom atycznych i 
w szvstk ie  dawne w o jny. ( Handel między ZSRR a N ie- handlow ych m iędzy Zw iaz-

N ie wolno dopuścić, by w y- : miecką Republika Federalną ma | k iem  Radzieckim  a N iem iecką 
darzenia ro z w ija ły  się taką charakter -ograniczony i  nie- ; R epubliką Federalną oraz dla 
drogą. Grożącemu niebezpie- ( trw a ły . i rozpatrzenia związanych z  tym
czeństwu można zapobiec, je - j  Tymczasem, gdyby is tn ia ły  j kw estii, 
żeli m iędzy naszymi k ra jam i ! norm alne stosunki między 
nawiązane zostaną norm alne j Zw iązkiem  Radzieckim  a N ie- 
stosunki oparte na wzajem nym  i m iecką R epubliką Federalną, 
zau fan iu i  pokojowej współ- i pow sta łyby przesłanki rozw oju 
pracy. (rów nież m iędzy n im i zakrc io -

Co się tyczy państwa ra - (nej na szeroką skalę w ym ia - 
di.ieckiego, to pom imo w sz y s t-! ny  tow arow ej i  nawiązania 
k ic h  wyrządzonych m u pod- i korzystnych dla obu stron 
czas m in ione j w o jn y  nie-1 kon taktów  gospodarczych,
szczęść, nie powodowało się i Związek Radziecki, posiadaj ą- 
ono n igdy uczuciem zemsty w  j ey wysoko ro zw in ię ty  prze- 
stosunku do narodu niemiec- i m ysł i  rozw ija jące się ro ln i-  
kiego. Świadczy o tym  stano- i c tw o ,, uważa za m ożliwe 
•wisko Zw iązku Radzieckiego. 1 znaczne podniesienie poziomu 
odpowiadające żywotnym  inte- swego handlu z f irm a m i za- 
resom narodu niemieckiego. ( chodnio-niem ieckim i, co nie ( 
jeś li chodzi o rozwiązanie prób- j może nie  mieć dużego znaczę- i 
Jemu niem ieckiego .w okresie nia, zwłaszcza w  warunkach j 
powojennym , ja k  również dobre (pogłębiającego się braku sta- 
stosunki wzajemne jak ie  u s ta -; b iłiz a c ji gospodarczej w n ie - j 
J iły  się między Związkiem  Ra- k tó rych  krajach, 
dzieckim  a N iem iecką Republi- j Dużą ro lę  w  no rm alizac ji 
ką  Demokratyczną, rozw ija jące j stosunków m iędzy naszymi 
się na trw a łe j podstawie rów- ] k ra ja m i odegrać mogą stosun- 
noupraw n ien ia i nieingerencji | k i ku ltu ra lne . K on tak ty  na- 
w  sprawy wewnętrzne. j ukowe, k u ltu ra ln e  i  technicz-

Rząd radziecki, wychodzi p rzy j ne m iędzy narodam i ZSRR i 
tym  z założenia, że nawiązanie j Niemiec mają, ja k  wiadomo, 
i  rozw inięcie norm alnych s to - . stare tradycje . U trzym yw anie  
sunków  między Zw iązkiem  Ra- j takich kontaktów  wzbogacało i 
dzieckim  a N iem iecką Republi- ( życie duchowe obu narodów, i
ką  Federalną przyczyni s;ę do w yw ie ra jąc dodatn i w p ływ  /(Rys. Doigorukow „izwiestia") 
rozw iązania nie uregulowanych również na ogólny rozwój k u l- 
zagadnień dotyczących całych , t u ry  europejskiej. N ie ulega 
N iem iec i tym  samym będzie j wątp liw ości, że tradyc je  te 
mogło dopomóc do rozwiązania niogą j  pow inny oddać usłu- 
głównego ogólnonarodowego gj Spraw }e rozw oju współ- 
problem u narodu niemieckiego praCy naukowej, ku ltu ra ln e j ;
— przywrócenia jedności m e -; technicznej m iędzy obu k ra -

Granica, która łączy
BER LIN . Z okaz,(i 5 rocznicy podpisania w  Warszawie 

dekla rac ji o w ytyczeniu polsko n iem ieckie j gran icy państwo­
w ej, „V o rvä rts “  (poniedziałkowe w ydanie „Neues Deutschland“ ) 
zamieścił a r ty k u ł pt. „G ranica, k tó ra  łączy“ .

Przypom inając o historycz- , stwarzanie im  nędznych wa- 
nym  fakcie, że granica na runków  bytu — znalezienie
Odrze i Nysie ustalona zosta­
ła w  Układzie Poczdamskim 
również i  przez m ocarstwa 
zachodnie, „V o rvS rts “  pisze;

Ludzie w  rodzaju Churchil-

nowej ojczyzny, uśw iadam iają 
sobie coraz bardziej, że pro­
pagowana przez Morganów, 
K ruppów , Adenauerów, H a ll-
steinów i liczne „ziom ko

la, Dullesa i Adenauera udają stwa“  tzw. „re w iz ja “  granicy
dzisiaj, ja kby  nic o tym  nie 
w iedzie li. Ta granica pokoju 
przeszkadza im  w ich pla­
nach wojennych. Prowadzona 
przez nich nagonka przeciwko 
Polsce Ludowej, a zwłaszcza 
ich kłam stw a o polskich zie­
miach zachodnich. zna jdu ją  
coraz m niejszy posłuch. Nawet 
przesiedleńcy, k tó rym  w 
Niemczech zachodnich —  w 
przeciw ieństw ie do NRD — 
u trudn ia  się przez zbrodniczą, 
szowinistyczną nagonkę i

na Odrze i Nysie i „w yzw olę  
nie“  polskich z,iem zachód 
nich, to nic innego ja k  przy­
gotowania do nowej wojny 
św iatowej, do nowego 1939 ro­
ku.

Interesy obu naszych naro­
dów — pisze dalej dziennik 
— nie wym agają żadnej „re ­
w iz ji“  granicy na Odrze i 
Nysie, żadnego nowego w yda­
nia agresji faszystowskiej, 
lecz umocnienia przyjaznych 
stosunków z Polską L u ­
dową, rozszerzenia współpracy 
'gospodarczej i ku ltu ra ln e j rów ­
nież z zachodnią częścią N ie­
miec, a wreszcie ze zjedno­
czonymi i dem okratycznym i 
Niemcami, których utworzenia 
Polska stale się domaga. U- 
kład W arszawski jest w y ra ­
zem tej trw a łe j przy jaźn i m ię­
dzy narodem polskim  i  naro­
dem niem ieckim , k tó ry  stwo­
rzy ł w  NRD swoje pierwsze 
państwo demokratyczne.

W  zakończeniu a rtyku łu  
„V o rw ä rts “  stw ierdza:

M iłu ją cy  pokój Polacy i 
N iemcy bronić będą wspólnie 
granicy na Odrze 1 Nysie, a 
tym  samym odbudowy swych 
kra jów , gdyż granica ta sta­
ła się d la  obu naszych naro­
dów symbolem niewzruszonej 
przyjaźni.

Parlament austriacki
ratyfikował

traktat państwowy
W IED EŃ. 7 czerwca par­

lam ent austriack i jedno­
m yśln ie ra ty fik o w a ł tra k ­
ta t państwowy podpisany 
przez m in is trów  spraw za­
granicznych czterech w ie l­
k ich  m ocarstw i  rząd au­
s tr ia c k i 15 m aja w  W ied­
niu.

Na szali historii

m ieckiego państwa demokra j arni

^  Wszystko to świadczy o tym . I radziecki uważa że
że norm alizacją stosunków i zniesienie tzw. s ta tu tu  okupa- 
m iędzy naszymi kra jam i odpo- i cy.mcgo dla Niemiec zachod-
w iada w pełni nie ty lk o  naro­
dowym  interesom Niemiec i 
Zw iązku Radzieckiego, lecz tak­
ie  interesom umocnienia poko­
ju  i bezpieczeństwa wszystkich 
państw  europejskich.

Rząd radziecki przyw iązuje 
również dużą wagę do nawiąza­
nia  m iędzy Związkiem  Radziec-

nich, k tó ry  ograniczał ich sto­
sunki z innym i kra jam i,, ja k  
również w ydanie przez Radr 
Najwyższą ZSRR dekretu o 
zakończeniu stanu w ojny 
m iędzy ZSRR i N iem cam i i o 
ustanow ieniu m iędzy ' n im i 
stosunków pokojow ych — 
stwarza obecnie niezbędne

k im  a Niemiecką Republika Fe- w a runk i norm a lizac ji »i naw ią- 
deralną bardziej trw a łych sto- I zania bezpośrednich stosunków 
sunków w dziedzinie h a n d lu .1 m iędzy Zw iązkiem  Radziec­

k im  a N iem iecką Republiką 
Federalną.

Zgodnie z tym  rząd radziec­
k i proponuje rządow i N iem iec­
k ie j R epub lik i Federalnej na­
wiązanie bezpośrednich dyp lo­
m atycznych i  handlowych, 
ja k  również k u ltu ra ln ych  sto­
sunków m iędzy obu kra jam i.

M o rd e rc a  
skazany 

na śmierć
Przed k ilk u  tygodniam i wstrzą 

sające wrażenie w yw oła ła  w ia­
domość o potwornym  m order­
stw ie dokonanym we wsi Gro­
chy Stare, pow. Pułtusk, przez 
23-letniego Stanisława Prze­
włockiego — syna kułaka, na 
rodzinie Dziewanowskich — ma­
ło ro lnych chłopów z tejże wsi 
7 bm. W arszawski Sąd Woje­
w ódzki na sesji w yjazdowej w 
P ułtusku rozpatrzył w tryb ie  
doraźnym sprawę mordercy.

Jak wykazał przewód sądo­
w y, osk. Stanisław Przewłocki 
dokonał te j zbrodni chcąc po­
zbyć się swej narzeczonej — Zo­
f i i  Dziewanowskie j, która była 
w  ciąąy, m ia ł on bowiem za­
m ia r zawrzeć bardziej in tra tne 
m ałżeństwo z córką bogacza 
w iejskiego.

29 kw ie tn ia  br. Przewłocki 
wieczorem przyszedł do domu 
Dziewanowskich. Pod pretekstem 
omówienia sprawy swego m ał­
żeństwa w yw ab ił z mieszkania 
narzeczorfą, którą po kró tk ie  i 
rozm owie zaczą! dusić. Gdy na 
k rzyk  m ordowanej wybieg li je j 
rodzice, oskarżony zadał im  sze­
reg śm ierte lnych ciosów siekie­
rą. Dla zatarcia śladów m order­
ca wniósł zw łok i swych trzecn 
o fia r z powrotem do mieszkania 
i  nie zważając, że śpi w  nim 
2-!etnie dziecko — wnuczek 
Dziewanowskich, podpalił dom. 
W pożarze spłonęły zw łoki po­
mordowanych oraz śpiące dziec 
ko.

Sprawca morderstwa został 
u ję t y  przez organa MO już na­
stępnego dnia, co w  dużej mie­
rze jest zasługą m iejscowej lud ­
ności, wśród k tó re j ten ohydny 
m ord w yw oła ł głębokie oburzę 
nie.

Oskarżony przyznał się - do 
popełnionego morderstwa. Liczni 
św iadkow ie wykazali w  swych 
zeznaniach, że oskarżony jak  
też i jego kułackie otoczenie od 
nosili się z pogardą do biednej 
rodziny Dziewanowskich, którą 
Przew łocki często w ykorzysty­
w a ł do prac w  swym gospodar­
stwie.

P roku ra tor domagając się na j­
wyższego w ym iaru kary  dla 
oskarżonego zw rócił uwagę na 
klasowe podłoże te j zbrodni. 
Przew łocki wychowany w at­
mosferze nienawiści i lekcewa­
żenia biedoty w ie jsk ie j, nie 
zawahał się przed popełnieniem 
potwornego morderstwa, aby 
móc zawrzeć in tra tne  małżeń­
stwo.

Sąd skazał czterokrotnego 
mordercę Stanisława Przewłoc­
kiego na karę śmierci.

Po 11 dniach strajku

Rozmowy na temat 

p o d w y ż k i  p ła c

dla kolejarzy angielskich
LO NDYN. Jak podaje agen­

cja Reutera, przyw ódcy zw iąz­
ku  zawodowego maszynistów i 
palaczy ko le jow ych zaakcepto­
w a li 7 bm. p ro je k t porozu­
m ienia w  spraw ie podw yżki 
plac 70 tysięcy maszynistów i 
'»alaczy, k tó rzy  od 111 dn i s tra j­
ku ją  domagając się popraw y 
w arunków  bytu. P ro jek t ten 
został w ysun ię ty  przez k ie ro w ­
n ic tw o TUC — Konfederacji 
Zw iązków  Zawodowych.

Wobec zgody ze strony s tra j­
kujących, podjęto rokowania 
nad sprawą zakończenia s tra j­
ku. Szczegóły p ro je k tu  n ie  są 
jeszcze znane.

Eden zaprosił 
Adenauera 
do Londynu

LO NDYN. Agencja Reutera 
podaje, że prem ier Eden zapro­
sił Adenauera do A ng lii, dokąd 
kanclerz boński przybędzie 19 
czerwca w  drodze pow rotne j z 
Waszyngtonu.

Wizyta premiera Indii w ZSRR
zacieśni przyjaźń miedzy obu krajami

—  pisze dziennik „Prawda”
M O SKW A. W  zw iązku z przybyciem  do ZSRR szefa 

rządu R epub lik i In d y js k ie j Ne hru , dziennik „P raw da“  z 7 
czerwca zamieszcza a rty k u ł w stępny pt. „N iech krzepnie i  za­
cieśnia się przyjaźń narodów ZSRR i  In d ii! “ .

Narody Zw iązku Radzieckiego 
i  In d ii zawsze darzy ły  się wza­
jem nie g łębokim  szacunkiem — 
pisze m. in. „P raw da“ . Udzie­
la ły  one sobie zawsze m ora l­
nego poparcia w  walce o lep­
szą przyszłość.

Po podkreśleniu, że wspólne 
w ys iłk i narodów ZSRR i In d ii

Eisenhower o konferencji czterech

Na pytan ie  Stevensona, co 
prezydent Ho C h i M in h  sądzi 
o pogłoskach, że w yb ory  w  
W ietnam ie w  ogóle się nie od­
będą, Ho C hi M in h  odpowie­
dzia ł;

NOW Y JORK. Wygłaszając przemówienie- do absolwentów — W ietnam  jest k ra jem  je d - 
am erykańskle j akadem ii w o jskow ej w West Point, prezydent no litym  i  n ic n ie  może prze- 
USA Eisenhower poruszył sprawę konferencji czterech mo- szkodzić naszemu narodow i w  
carstw . odzyskaniu jedności. Rząd
Oświadczył on, źe „z a p o w ie -, n ików  i nie „uzd row i“  sy tuac ji W I*P  “ . ,ejjy

dziana konferencja czterech mo- ! m iędzynarodowej, którą cechu- rnn,"a
carstw  będzie jedynie zapocząt- | je  atmosfera podejrzliwości, 
kowaniem wysiłków , które mo- Oświadczając, że Stany Zjed- 
gą trw ać nawet całe pokolenie“ 
oraz że po konferencji te j może 
nastąpić „cała seria konferen­
c ji“ .

Eisenhower sugerował, że za­
mierzone spotkanie przedstawi­
c ie li czterech mocarstw, być 
może, nie da decydujących wy-

HO CHI MINH: uczyni
wszystko, aby utorować drogę 

do ogólnowietnamskich 
wyborów w 1956 r.

LO NDYN. W illia m  Stevenson, korespondent tygodnika „Sun- 
day Times“ , uzyskał w yw iad  od prezydenta W ietnam skie j Re­
pu b lik i Dem okratycznej, Ho C h i M inha.

ś lił, że rząd W RD n ie  ma 
żadnych złudzeń co do p o li­
ty k i m ocarstw zachodnich na 
D a lek im  Wschodzie. S tw ie r-

noczone pow inny 
się stanowczo na „zbadanie

w  jego mocy, aby dojść do 
porozum ienia z rządem pre­
m iera Ngo D inh  Diema w

w
» t a d o L d spraw ie w yborów . Rozmowy

wszelkich”  godziwych ’ d ró g “  do na } en tem a t. rozpoczną się w
__ __ _____ ¡ .. i , !___ 6 ... następnym m iesiącu i mają na

celu uto row anie  drog i do w y - 
ogólnowietnam skich,

trwałego i spraw iedliwego po­
ko ju “ , Eisenhower podkreślił , ,
równocześnie, że USA zamie- ,°?F0W ., , . , 0C;R „
rzają nadal stosować po litykę  ktr,re odbędą się W 1956 r '
„z pozycji s iły “ . N««tępnie prezydent podkre-

dz ił on, że A m erykan ie  b ru ­
ta ln ie  w trąca ją  się w  sprawy 
wewnętrzne k ra jó w  azja tyc­
k ich  i udzie la ją  poparcia ta ­
k im  wrogom  narodów azja tyc­
kich , ja k  L i Syn Man, Czang 
Kai-szek i  Ngo D inh  Diem.

M ów iąc o zadaniach sto ją­
cych przed narodem w ie tnam ­
skim , prezydent Ho Chi M inh  
wskazał, że ośm iole tnia wojna 
przeciw ko ko lon izatorom  spo­
wodowała o lbrzym ie zniszcze­
n ia  w  k ra ju  i naród W ietnam ­
skie j R epub lik i Dem okratycz­
nej m usi dziś usuwać te znisz­
czenia, a ciężar te j pracy m u­
si być spraw ied liw ie  rozłożo­
ny na wszystkich obywate li.

w raz ze w szystk im i innym i 
m iłu jącym i pokój narodami w 
walce o pokój da ją  pozytywne 
w y n ik i, „P raw da“  pisze da le j: 

Nie ulega w ą tp liw ośc i — 
źe w izy ta  prem iera In d ii 
Nehru w  Zw iązku R a ­
dzieckim  przyczyni się do 
dalszego zacieśnienia przy­
jaznych stosunków między 
naszymi k ra jam i, służyć bę­
dzie spraw ie pokoju pow­
szechnego, przyczyni się do 
zmniejszenia napięcia między­
narodowego na całym świę­
cie.

•4r
PRAG A. 8 bm. w  siedzibie 

ambasady h indusk ie j w  Pradze 
odbyła się konferencja prasowa 
z prem ierem  i  m in is trem  spraw 

zagranicznych R epub lik i In d y j­
skie j, J. Nehru.

Odpowiadając na pytanie, ja ­
k i jest jego pogląd na rozbro­
jeniowe propozycje Zw iązku 
Radzieckiego, Nehru oświad­
czył, że są one wyrazem w ła ­
ściwego ustosunkowania się do 
kw estii rozbrojenia i że pow in­
no się je należycie rozpatrzyć.

M ów iąc o rem ilita ryza c ji N ie­
miec zachodnich, Nehru pod­
kreś lił, źe jest w  ogóle prze­
c iw n ik iem  rem ilita ryza c ji ja ­
kiegokolw iek kra ju . Pragnę de- 
m ilita ryzac ji i rozbrojenia — 
powiedział on — nasze tradycje  
i h istoria  s tw orzy ły  przesłanki 
dla pokojowych w ys iłków  Ind ii.

Czy słuszne jest — padło py­
tanie — aby w  rozw iązywaniu 
problemu k ra ju  podzielonego na 
dw ie części —  w  rokowaniach 
bra ły  udzia ł obie strony? — 
Nehru odpowiedział pytaniem : 
Czy do pomyślenia są rozmo­
wy, jeżeli nie biorą w  nich u- 
działu obie strony?

’.UDNO to nazwać 
ty lko  przygotowa­
niam i. To, co w i­
działem w  dzie­
siątkach fab ryk  Bu­
dapesztu, w  św iet­

licach, na boiskach sportowych, 
w różnych miastach W ęgier­
skie j Republiki Ludowej, tę 
masową, szlachetną ryw a liza­
cję dziewcząt i chłopców o 
m iano najlepszego w  pracy, 
nauce, czy sporcie — to do­
prawdy nie da się określić ty l­
ko słowem — przygotowania.

We współzawodnictw ie przed- przed term inem. Wykonane 
festiwalowym  uczestniczą dziś (maszyny odznaczały się najjep- 

iż setki tysięcy młodych chłop- jszą jakością. Zgłoszone ty lko  w
ciągu kw ie tn ia  pomysły racjo­
nalizatorskie ulepszające pro­
dukcję turbogeneratorów dadzą 
fabryce w  skali rocznej 5400 
tys. fo rin tów  oszczędności. Nie 
ustępuje im w wynikach- bry­
gada tkaczy „im. Zo ji z fab ryk i

700 najlepszych przyję te  
z Węgier do Warszawy

(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

plin . Członkowie K ra jow e j Ko- f jó w  i kon tynen tów  nie  pew in-

juz
ców i dziewcząt węgierskich. 
Z te j o lbrzym ie j ilości współ­
zawodniczących — 700 najlep­
szych przyjedzie do Warszawy.

Wśród młodzieży robotniczej, 
która walcząc o wydajniejszą 
pracę, o lepszą, tańszą produk­
cję, bierze udział we współza- ; teksty lnej w Papa. Brygada ta 
w odn ictw ie przedfesti wałowym  j wyprodukowała w  kw ie tn iu  
— zrodziła się cenna in ic ja ły - \ 98.8 proc. tkan in  I gatunku, 
wa. Rzucono hasło tworzenia Plan miesięczny wykonała ona 
tak zwanych „brygad eksporto- i w  108.5 proc. dając państwu do- 
w ych“ , których zadaniem jest jdatkow ą produkcję wartości 
otoczenie specjalną troską pi’o - |P ° naó 38 tys. fo rin tów . Takich 
dukc ji na eksport. M łodzi ro- (  brygad jest wiele, 
botnicy występując z tą in ic ja - j Równocześnie tysiące zespo- 
tyw ą zdawali sobie sprawę, jak i łów  artystycznych biorą udział 
ważne znaczenie dla rozkw itu  jw  przedfestiwalowych elim ina- 
gospodarczego ich ojczyzny ma | cjach. W samym ty lko  Buda- 
rozwój eksportu. Obecnie po- (peszcie udział w szlachetnej 
wstało już 1200 takich „brygad ¡ryw a lizac ji zgłosiło 800 zespo- 
eksportowych“  współzawodni- j łów. W województw ie Bersod 
ćząeych z sobą. j ryw a lizu je  600 zespołów. I tak

Najlepszych członków tych (jest na całych Węgrzech. Gdzie 
brygad gościć będziemy w W a r-( ty lk o  św ietlica, dom ku ltu ry , 
szawie. Dziś trudno się jeszcze (czy k lub  — dobiegają stamtąd 
bawić w proroctwa. Na przy-1 wieczorami dźw ięki kapel, o- 
klad brygada im. Ueresiejewa jchocze. przytupywania, chóral- 
z Zakładów Maszyn E lektrycz- | ne pieśni.
n ych -im . G ottwalda w  Buda- Na tysiącach -boisk sporto- 
peszcie swój plan produkcji na wych sz lifu ją  swą formę mto- 
eksport wykonała na I  tydzień ! dzi zawodnicy różnych dyscy-

m is ji Sportowej skrzętnie notu­
ją  i oceniają w yn ik i.

W szkołacąh, o b ile t na Fe­
s tiw a l ubiegać się mogą ty lko  
ci, którzy na swych świadec­
twach rocznych będą m ie li sa­
me bardzo dobre oceny.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Obecnie w Budapeszcie trw a ją  
różnego rodzaju konkursy. Jest 
więc konkurs na najlepszy u- 
tw ó r poetycki, na najlepszą 
pracę literacką, trw a ją  kon­
kursy śpiewacze, muzyczne, ba­
letowe, a nawet zorganizowano 
konkurs dla foto-amatorów- 
Najlepsi artyści ubiegać się bę­
dą o palmę pierwszeństwa na 
analogicznych konkursach m ię­
dzynarodowych, które się odbę­
dą na Festiwalu.

Dziewczęta i chłopcy węgier­
scy nie zapominają o swych 
braciach z k ra jów  kolonialnych 
i zależnych. Dla młodzieży tam ­
tych kra jów , żyjących często 
w  ciężkich warunkach mate­
ria lnych, brak odpowiednich 
funduszów chociażby na koszty 
przejazdu może stać się prze­
szkodą w uczestniczeniu w  Fe­
stiwalu. A przecież w  tym  świę­
cie młodości, święcie bra ter­
stwa młodzieży wszystkich kra-

no zabraknąć nikogo. Dlatego 
też z in ic ja tyw y  Zw iązku M ło ­
dzieży Pracującej w  dn iu  22 
m aja młodzież węgierska rozpo­
częła zbiórkę na fundusz pomo­
cy młodzieży k ra jów  ko lon ia l­
nych i zależnych. Z b ió rką k ie ­
ru ją  wszystkie ogniwa Zw iąz­
ku M łodzieży Pracującej.

Równocześnie dla uczestników 
Festiwalu z innych k ra jów  m ło­
dzież węgierska przygotowuje 
masę różnych podarunków. W 
fabrykach, szkołach, na uczel­
niach tysiące m łodych ludzi an­
gażują swoje zdolności, pomysło­
wość, a przede wszystkim  w ie­
le serca, by podarki te wypadły 
ja k  najokazalej. Dorobek zaś 
swej ojczyzny, osiągnięcia m ło­
dzieży w budowie nowego u- 
s tro ju , m łodzi Węgrzy chcą 
zilustrować na Festiwalu na 
w ie lk ie j wystaw ie, k tórą obec­
nie ich kom ite t festiw a low y 
przygotowuje.

Od 1 czerwca we wszystkich 
terenowych ogniwach Zw iązku 
M łodzieży Pracującej w yg ła­
szane są odczyty na tem at 
życia młodzieży różnych k ra ­
jów.

Nie ty lko  jednak młodzież

węgierska interesuje się zbliża­
jącym  się Festiwalem. Również 
i dorośli są bardzo zaintereso­
wani. Otóż na urządzane w  
każdą niedzielę w różnych m ia­
stach festyny, na których w y ­
stępują zespoły biorące udzia ł 
w  e lim inacjach, przybyw ają set­
k i tysięcy mieszkańców. M. in. 
w ie lk i festyn zorganizowany 17 
m aja w  Szeged (drugie co do 
w ie ikości m iasto na Węgrzech) 
zgrom adził ponad 100 "tysięcy 
w idzów. W czasie tych festy­
nów studenci zagraniczni uczą­
cy się na uczelniach węgier­
skich zapoznają zebranych z 
w yn ikam i przygotowań m łodzie­
ży swych k ra jó w  do Festiwalu.

Dużą pomoc — ja k  ośw iad­
czyli m i przedstaw iciele Zarzą­
du Głównego Zw iązku M łodzie­
ży Pracującej — okazuje Wę­
gierskiem u K om ite tow i Festi­
walowem u polska ambasada- 
Na życzenie K om ite tu  wydaje 
ona w  języku węgierskim  b iu ­
le tyn  o przygotowaniach do Fe­
s tiw a lu  w  Polsce, k tó ry  . rozsy­
łany jest do wszystkich ogniw  
terenowych Zw iązku Młodzieży 
Pracującej. Do zakładów pracy 
i szkół dostarcza f ilm y  doku­
mentalne zapoznające z życiem 
młodzieży po lskie j i naszego 
k ra ju . Wreszcie w  najb liższym  
czasie ambasada zorganizować 
ma na prośbę Zw iązku M ło­
dzieży Pracującej specjalną w y­
stawę objazdową o Warszawie 
— stolicy V  Festiwalu.

W yn ik i swych przygotowań 
do Festiwalu młodzież węgier­
ska podsumuje na I I  Kongre­
sie Zw iązku M łodzieży Pracu­
jącej, k tó ry  odbyć się ma w  po­
łow ie czerwca w Budapeszcie.

W EYROCH

Sztandar
MtODYCH S P O R T

Młodzież Nadrenii-West falii 
przeciw werbunkowi 
do Wehrmachtu

BER LIN . W  Herne odbył się
kongres przedstaw icie li o rgan i­
zacji m łodzieżowych w  Północ­
nej N adrenii — W estfa lii.

P rzedstaw iciel m łodzieży s 
Duesseldorfu W. Schumacher, 
podkreślił w  swoim  przem ówie­
niu, że uk łady  paryskie zacho­
w u ją  na czas nieograniczony 
podział N iem iec i  dlatego na­
ród n iem iecki i  młodzież nie­
m iecka pow inna zdecydowanie 
walczyć przeciwko tym  uk ła ­
dom. Następnie Schuma - 
cher wezwał organizacje m ło­
dzieżowe Północnej N adrenii — 
W estfa lii do w a lk i o zjednocze­
nie N iem iec na .zasadach poko­
jow ych i demokratycznych.

Kongres M łodzieży 'Północnej 
N adren ii-W estfa iii postanow ił 
powołać do życia „L igę  prze­
c iw n ikó w  służby w o jskow ej“  i 
wezwał młodzież, aby we 
wszystkich wsiach i  m iastecz­
kach k ra ju  tw orzy ła  kom órki 
„ L ig i“ . L iga ta ma zjednoczyć 
do wspólnego dzia łania wszyst­
k ich p rzeciw n ików  służby w o j­
skowej.

Mistrzostwa Europy w koszykówce

Polska — Jugosławia
69:64 (39:25)

B U D A P E S Z T . P ie rw s z y  w y s tę p  I F e n g le rs k i po 12, P acu ła  5, Nap* 
k o s z y k a rz y  p o ls k ic h  w  m is trz o - j to w s k i i  P a w ia k  po 2 oraz P rzy - 
s tw a ch  E u ro p y  w  Budapeszcie  j w a rs k i 1. D la  J u g o s ła w ii n a jw ię -  
z a k o ń c z y ł się d u ż y m  sukcesem , eej p u n k tó w  z d o b y li:  M i l le r  21,
Po e m o c jo n u ją c e j i  s to ją c e j na 
d u ż y m  poz io m ie  grze, P o la cy  p o ­
k o n a li tw a rd y  i  dobrze  w y s z k o ­
lo n y  zespó ł J u g o s ła w ii 69:64 
(39:25). S p o tka n ie  P o lska  — J u ­
g os ła w ia  rozegrane  zosta ło  w  h a ­
l i  S p o rts a rn o k u  p rz y  w y p e łn io n e j 
w id o w n i.  D ru ż y n a  po lska , szcze­
g ó ln ie  w  p ie rw s z e j p o ło w ie , g ra ­
ła  ba rdzo  dobrze  g ó ru ją c  zd ecy­
d ow an ie  nad g ro ź n y m  zespołem  
Ju g o s ła w ii. M o to re m  d ru ż y n y  b y ł 
n ie z m o rd o w a n y  K a m iń s k i, a u to r 
w s z y s tk ic h  a k c ji  o fe n s y w n y c h . 
O bok n iego  w yso ką  fo rm ą  b ły s n ą ł 
S te renga .

P u n k ty  d la  P o ls k i z d o b y li:  S te ­
re n g a  18, K a m iń s k i 17, W a w ro  i

STA MM 
o berlińskich 
mistrzostwach

B E R LIN . T rener bokserów 
polskich F. Stamm i k ie row ­
n ik  ek ipy T. Dołow y udz ie lili 
p rzedstaw icie low i PAP wypo­
w iedzi na tem at przebiegu X I 
M istrzostw  Europy w  boksie.

•—Czy .całość tu rn ie ju  b e rliń ­
skiego stała na wysokim  po­
ziomie? — T ak — stw ierdza tre ­
ner Feliks S tam m  ■— W praw ­
dzie wiele w a lk  e lim in acy j­
nych i ćw ierćfina łow ych było 
słabszych, nieciekawych, lecz 
już  spotkania pó łfina łow e sta­
ły  na bardzo w ysokim  pozio­
mie. P raw ie wszystkie repre­
zentacje były dobrze przygo­
towane do tu rn ie ju . Przebieg 
w a lk  świadczy, że w ie le  d ru­
żyn w  bardzo poważnym stop­
n iu  ulepszyło technikę, dobrze 
opanowało najnowocześniejszą 
szkołę boksu. W ydaje się, że 
dotyczy to przede wszystkim  
drużyny radzieckiej i angiel­
skiej. Bokserzy radzieccy po­
kazali na tu rn ie ju  dobrą, no­
woczesną, bardzo czystą tech­
nikę.

W arto również dodać, że 
organizacja M istrzostw , m im o 
pewnych usterek, była na do­
brym  poziomie. Gospodarze 
w łoży li dużo w ysiłku , by stro­
na organizacyjna tu rn ie ju  w y­
padła dobrze.

— M istrzostwa berlińskie  były 
z pewnością dobrą okazją do 
nawiązania kon taktów  z bo­
kserami zagranicznymi?

— Owszem — odpowiada T. 
Dołowy, k ie ro w n ik  drużyny 
po lskie j — kon taktów  naw ią­
zaliśmy sporo. W n iedalekie j 
przyszłości polscy sympatycy 
boksu będą prawdopodobnie 
m ie li okazję oglądać spotka­
nia  naszych zawodników z 
reprezentantam i W ioch, An­
g lii, N iem ieckie j R epub lik i 
Federalnej, Ir la n d ii,  Egiptu i 
innych kra jów . Ponadto w ie ­
lu w yb itnych  bokserów w y ra ­
ziło chęć wzięcia udzia łu w 
tu rn ie ju  bokserskim, k tó ry  
odbędzie się w  Warszawie w 
czasie V Światowego Festiwa­
lu  M łodzieży i Studentów.

C zurc ie  11, M in y a  10 o raz  B !a - 
s k o w itz  9.

W e d łu g  o p in i i  fa c h o w c ó w  ra ­
d z ie c k ic h  i  w ę g ie rs k ic h  d ru ż y n a  
po lska  w ykaza ła , re w e la c y jn ą  fo r ­
m ę a m ecz P o lska  — J u go s ła w ia  
b y ł n a jc ie k a w s z y m  i  n a jb a rd z ie j e- 
m o c jo n u ją c y m  s p o tka n ie m  p ie rw ­
szego d n ia  m is trz o s tw . W 
d ru g im  d n iu  tu rn ie ju ,  P o lska  g r *  
z A u s tr ią .

A  o to  w y n ik i  p ozo s ta łych  spot­
k a ń : F ra n c ja  — A u s tr ia  71. 
(35:28), ZSR R  — L u x e m b u rg  
103:36 (59:20), S z w a jc a r ia  — Szwe­
c ja  72:52 (43:31).

★
B U D A P E S Z T . W e w to re k  w  go-

d ż inach  p rz e d p o łu d n io  w y c h  od by« 
ło  się loso w a n ie  m is trz o s tw  Eu** 
ro p y  w  ko szyków ce . W  m is trz o ­
s tw ach  s ta r tu je  18 d ru ż y n , k tó re  
w a lc z y ć  będą w  cz te re ch  g ru ­
pach.

A  o to  w y n ik i  loso w a n ia : g ru p *  
A  — F ra n c ja , P o lska , Jugo s ła w ia ,
A n g lia , A u s tr ia .

g ru p a  B  — W ę g ry , W ło c h y , T u r ­
c ja , F in la n d ia ,

g ru p a  C — ZSRR, S z w a jc a ria , 
R u m u n ia , Szw ecja , L u x e m b u rg ,

g ru p a  D — C zechosłow acja , 
B u łg a r ia , N ie m c y  zach., D an ia .

Do p ie rw sze j p u l i  f in a ło w e j za­
k w a l i f ik u je  się 8 zespo łów  (po 
dw a n a jle psze  z każde j g ru p y ).

c
□  SlüS H E S  E  Ł

C E K C J E  sportow e GKKF
**  o trz y m u ją  ju ż  p o tw ie r­

dzenia p rzy ja zd u  sportow ­
ców zagran icznych  na II 
M ISM.

W ostatnich dniach o fic ja l­
ne zgłoszenia nadesłały: Ho­
land ia  — 2 tenisistów  stoło­
wych; S zw ajcaria  — d ru żyn ę  
koszyków ki żeńskie | (12
osób) I m ęskie j (12 osób); 
A nglia  — 4 ko la rzy ; F rancja  
— 5 tenisistów  stołowych;
F in land ia  — 8 zapaśników :
N orw egia —- 5 zapaśników ;
W aiia  — pływ aka  B ro ckw ay ‘a 
(100 m . st. g rzb iet.).

Szeroka fa la  w spółzaw od­
nictw a festiw alow ego o g a r­
nia coraz szersze rzesze  
sportowców.. Ostatnio do k ie ­
row n ic tw a ek ip y  polskiej na 
II M ISM  nap łynęły  zobow ią­
zania czołowych sportowców  
polskich przygotow ujących  
się do Ig rzy s k  Festiwalo­
wych.

K oszykarze przed  w y ja z ­
dem do Budapesztu na m i­
strzostw a E uropy podję li m. 
in, zobow iązanie  p rze p rac o ­
w ania  jednego dnia na sta­
dionie festiw a low ym . W cza­
sie trw an ia  m is trzostw  Euro 
py koszykarze  polscy będą 
zapoznaw ać zaw odników  róż­
nych k ra jó w  ze znaczeniem  
i zadan iam i Festiwalu.

Szereg zobow iązań pod­
jęli członkow ie k a d ry  tenisa  
sto ło w eg o .

Stanisław K ry g ie r  postano­
w ił w yszkolić  trzech młodych  
zaw odników  oraz ze swym i 
kolegam i ze „S p a rty “ łódz­
k ie j rczegrać  5 spotkań p ro ­
pagandowych w zakładach  
pracy.

S kuratow icz — K ucharska  
(Stal Gdańsk) zo rg a n izu je  I 
w yszkoli żeńską drużynę  
pingpongistek.

Były m is trz  Polski W ład y ­
sław Gaj (B u d o w la n i— W a r­
szawa) p rzyg o tu je  do m i­
strzostw  k ad rę  tenisa stoło­
wego w o j. w arszaw skiego .

Z  m is trz o s tw  P o lsk i

F lo re t flo re tow i
nie zawsze jest równy

P rzez dwa dni toczyły się w  /fin a lis te k  m istrzostw . M nichów- 
Łodzi zm agan ia  najlepszych poi- “ ** v ------- -----------------1-------- '**  !
skich flo recistów  i flo rec is tek. 
Uczestnicy tego dw udniow ego  
tu rn ie ju , k tó ry  zg ro m ad ził na 
planszy 25 zaw odniczek i 22 za­
w o dn ikó w , czekała  wysoko ce­
niona nagroda — ty tu ł in d y w i­
dualnego m is trza  Polski na rok  
1955.

Polska s zerm ie rka  bazuje  na 
m łodych zaw od nikach , ale nie 
przeszkadza  to absolutnie  
tw ie rd ze n iu , źe m in ione m i­
s trzostw a Polski we flo rec ie  

m ożna śmiało nazwać atakiem  
m łodych s zerm ie rzy  na pozycje  
najlepszych w k ra ju . Szczególnie  
odnosi się to d.o konkurenc ji 
kobiet. Z abrak ło  w p raw d zie  w 
Łodzi w ie lo k ro tn e j m is trzy n i 
Polski A nny W łodarczykoweJ, 
a w śród m ężczyzn Jerzego P aw ­
łow skiego, k tó rym  choroba un ie ­
m ożliw iła  s tart, ale kto wie czy 
w łaśnie b ra k  tych „że laznych“ 
uczestn ików  m istrzo stw  nie nat­
chnął pozostałych duchem  w alk i 
o zw ycięstwo.

W eźm y dla p rzy k ła d u  g rup ę

U C H W A Ł A

Prezydium Rządu PRL
o szkołach sportowych

W  „M onitorze Polskim “  
% dnia 26 m aja ukazała się 
uchwala Prezydium  Rzą­
du PRL regulująca spra­
wę młodzieżowych szkół 
sportowych. Do organizo­
wania takich szkół upo­
ważnione zostały W K K F, 
w ydzia ły  ośw iaty prezy­
diów  wojewódzkich rad 
narodowych oraz rady 
okręgowe poszczególnych 
zrzeszeń po uprzednim 
uzyskaniu zgody W K K F  i  
wydzia łu  ośw iaty prezy­
d ium  wojew ódzkie j rady 
narodowej.

Uchwała regulu je  rów ­
nież podstawy prawne i 
finansowe szkół. Celem 
uchwały Prezydium Rządu 
Jest: „zapewnienie uczą­
cej się oraz pracującej 
młodzieży w arunków  umo­
ż liw ia jących podniesienie 
poziomu sportowego“ .

na. K uszn ir, O rzechowska i W a­
cek (AZS), Kochówna, Julito I 
A dam czykow na (G órn ik) w  do­
tychczasow ych rozgryw kach  m i­
strzow skich p rzeżyw a ły  najczęś­
ciej gorycz porażek, a w ejście  
do fin a łu  było dla nich niem ałym  
sukcesem. Tym  razem  sytuacja  
w yg ląd a ła  od w rotn ie. One w ła ­
śnie e lim in ow ały  „m istrzo w ską  
g w a rd ię “ , do k tó re j za lic za ją  się 
S kw arska, Sołtanowa i T rzebu- 
chowska. W ym ienione flo rec is tk i 
odpadły w pó łfinałach, a jedynie  
Liszkow ska w yw alczy ła  sobie 
start w ósemce najlepszych; 
m usia ła  Jednak zadow olić się 
dopiero  szóstą lokatą.

V/ ogólnym  p rz e k ro ju  poziom  
f lo re tu  kobiet nie p rzyn iósł Ja­
kie jś  zasadniczej zm iany na lep ­
sze. P od trzym ując  trad yc ję  w y ­
różn ian ia  najlepszych należałoby  
w ym ien :ć nie ty lko  A dam czykow - 
nę, ale w łaściw ie  w szystkie po­
zostałe fin a lis tk i. Szczególnie  
należy się to Julito (trzec ia  w  
tu rn ie ju ), m ające j w szelk ie  dane  
ku tem u, aby ryw alizow ać o 
m iejsce w  d ru żyn ie  rep re ze n ta ­
cyjne j.

N iedziela była radosnym  
dniem  nie . ty lko  dia Adam czy- 
ków ny, Kochówny czy Julito, 
które  w tej kolejności zako ń ­
czyły  m istrzostw a i określane  
są m ianem  przyszłości naszego 
flo re tu  kobiecego. Był to rados­
ny dzień rów n ież dla flo recistów . 
Finaliści cieszyli się przede  
w szystkim  z pozytyw nej oceny  
ich s tartu , ponieważ poziom  za ­
dem onstrow any za d z iw ił wszyst­
kich obserw atorów .

Dwadzieścia osiem po jedyn­
ków finałow ych  stoczonych w  
niedzielę dało dużo zadow olenia  

tren erom  ze wzg lędu na dobry  
poziom , k tóry  u flo recistów  nie 
należy do stałego punktu  w p ro ­
g ram ie  s tartów . Rydz, P rzeź- 
dziecki i Reychm an do ostatn ie j 
chw ili p retendow ali z rów n ym i 
szansam i do ty tu łu  m is trzo w skie ­
go > w  rezu ltac ie  m usieli ro ­
zegrać m iędzy sobą m in ia tu ro w y  
tu rn ie j, k tó ry  usta lił ostateczną  
kolejność. Rydz ♦ i P rzeżd ziecki 
od k«lku lat k o n k u ru ją  o m i­
strzostw o, ale Reychman? ...O ka­
zu je  się. że jego zeszłoroczny  
ty tu ł w icem istrzow ski zdobyty  
na II S partak iad zie , nie był 
dziełem  p rzyp ad ku . N iew iele  
brako w ało , a w tym  roku  obok 
nazw iska tego m łodziu tk iego  
flo rec is ty  w pisalibyśm y dwa  
słowa — m is trz  Polski.

Jedynym  m inusem  rzucającym  
się w  oczy (zwłaszcza po ostat­
nim tu rn ie ju  szablow ym  w W a r­
szawie) była n ik ła  propaganda  
m istrzostw . K ilkadzies ią t osób 
to napraw dę za m ało, jak  na 
Kilkusettysieczną Łódź. A p rze ­
cież w ło d z i szerm ie rka  m a  
w ielu  sym patyków ...
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